„Świat Młodych” przedstawia dyscyplinę sportu, w której Polacy są 
prawdziwymi mistrzami. O bojerach czytaj na str. 4-5. 


zwiastunów szybkiej śmierci 
nie przyjmie 

nie uśmierzy 

rozszalałej w nas samotności 
Błądzimy 

wciąż błądzimy 


PEGASUS 
VNarszawa, 

ul. Wronia 23, 
»|. 20-35-79 


© IAN KALEDINE — koza- 
cki książę — awanturnik 
spotyka się z kosmitami! 


W druku — styczeń/luty 
— drugie zeszyty ww. serii. 
W przygotowaniu na lu- 
ty/marzec nowe serie: 

Do nabycia w kioskach 
„RUCHU” na terenie całe- 
go kraju. 


Fot MAREK SZYMAŃSKI ' 


Dziś na plakacie 


M, 


Długo czekał 29-letni piłkarz, aby 
potwierdzić swój nieprzeciętny talent 
Jeszcze w 1986 roku podczas mist- 
rzostw świata w Meksyku pełnił rolę 
zaledwie „anioła stróża” Diego Mara- 
dony. Niektórzy kibice właśnie jego 
obwiniali za porażkę RFN z Argentyną 
w finale imprezy. Minęły cztery lata 
i Lothar stał się nie tylko kapitanem 
reprezentacyjnego zespołu, ale także 
jego niekwestionowanym liderem. 
Podczas turnieju ltalia'90 strzelił czte- 
ry piękne bramki i w dużej mierze 
przyczynił się do zdobycia przez Nie- 
mców złotego pucharu. Po włoskim il 
mondiale posypały się na niego różne 
zaszczyty i wyróżnienia. Między in- 
nymi redakcja „France Football" wy- 
brała go europejskim piłkarzem roku, 
zwyciężył również w prestiżowym 
plebiscycie agencji ISKA na najlep- 
szego sportowca świata minionego 
sezonu 

Lothar Matthaeus urodził się 
21.03.1961 r. w małej bawarskiej miej- 
scowości Erlangen. Z zawodu jest 
dekoratorem wnętrz. Żonaty, ma dwie 
córki: Lisę i Violę. Jeżdzi mercede- 
sem, interesuje się sportami motoro- 
wodnymi i tenisem. Uwielbia urlopy 
na egzotycznych wyspach, np. Mauri- 
tiusie. Na co dzień gra w lidze włos- 
kiej, w Interze Mediolan. Największe 
dotychczasowe sukcesy to: trzykrotne 
klubowe mistrzostwo RFN (1985-87), 
mistrzostwo Włoch (1989) i mistrzost- 
wo świata (1990). (ab) 


PEGASUS 


Proponuje serie komiksowe renomowanych wydawnictw zachodnich. 


Już ukazały się: 


© TETFOL — kilkunasto- 
letni chłopiec wychowany 
wśród wilków przeżywa 
niezwykłe zdarzenia w ze- 
tknięciu ze światem ludzi. 


© BRUCE J. HAWKER — ofi- 
cer brytyjskiej marynarki wo- 
jennej przeżywa moc przygód 
w czasie wojen napoleońskich. 
Wzięty do niewoli przez Hisz- 
panów ucieka z niej, aby nadal 
walczyć. 


pochodzi 


© MARINE — przygody ty- 


z rodu włoskich bankierów, 
przeżywa mnóstwo przy- 
gód, awantur | potyczek na 
miecze i sztylety. 


©. IVOR — komiks awanturni- 
czo-rycerski. Potyczki, bitwy, 
zdobywanie grodów, pojedynki 
rycerzy | walka dobra ze złem 
o uwolnienie uwięzionej księż- 
niczki — to główne zajęcie tytu- 
lowego bohatera. 


tulowej bohaterki wśród pi- 
ratów. 


1RRINE5 


9 BEC-EN-FER — galijski ko- 
gucik Bec-en-ter, czyli Żelazny 
Dziób, bierze udział w wyda- 
rzeniach XV stulecia we Fran- 
cji, a wraz z nim rycerze, pięk- 
ne damy, królowie | pyszni 
książęta. ŚM-12 


Przełamcie wreszcie 
barierę milczenia 


Bardzo lubię Waszą gazetę 

i z przyjemnością ją czytam, 

w szczególności „Strych” i „Spra- 

wy nastolatków '. Cieszę się, że 

każdy może znaleźć coś dla siebie, 
ale martwi mnie jedno: nie ma 

U Was nawet wzmianki o seksie. 

__ W Polsce seks nadal jest tema- 
tem tabu. Tu, w Anglii, gdzie miesz- 
_ kam, dzieci od małego są uświada- 
_miane przez szkołę, przez bardzo 
| dobrze przygotowanych nauczy- | 
cieli, którzy nie boją się odpowia- | 

dać na pytania uczniów. Mamy też j 
wiele podręczników. 

Uważam, że „Świat Młodych” 
może pomóc młodzieży pisząc 
otych sprawach. Przełamcie barie- 
| rę milczenia! : 


„Pyza” z Londynu 


l: Wszystkiego dobrego! 


_ Witam! Mam 15 lat, chodzę do 
ósmej klasy. Piszę do Was po raz 
pierwszy, prosząc, żebyście wy- | 
drukowali (choć wiem, że będę | 

| mocno spóźniona) życzenia nowo- 
roczne dla wszystkich dzieci z do- | 
mów dziecka. Życzę Wam, kochani / 
koledzy, takiego dobrego roku, że- | 
by każdy jego dzień niósł radość! 
/ Żebysię spełniły Wasze marzenia; | 
/ dużo zdrowia i szczęścia! 


Monika 


Dlaczego w naszym kraju ten, 

| kto jest Żydem, ma zawsze przy- 
krości i kłopoty? Co to w ogóle 
znaczy: być żydem?! Może Wy wie- 
cie, za co ich nie lubią! Totak samo I 
/ jakby nas, Polaków, prześladowa- | 
" no i wyganiano z innych krajów. 
Powiecib, że w niektórych nas nie 
chcą — ale za ,,coś'”: za handelek, i 
. kombinowanie, ordynarne zacho- | 
wanie. A my nie lubimy innych i 
! Polaków za nic — tylko dlatego, że 
możerńy dodać im określenie | 
| „Żyd”. 


Amelia, lat 15 | 


Bez czego 
nie potrafiłabym żyć? 


„Czas to miłość”, „Nie lękaj się | 
niczego — kochaj'* — głoszą mąd- H 
/ re sentencje. Ja na uzupełnienie | 
-_ tych wspaniałych słów piszę: 
Miłość, ta z którą ja na co dzień 
/ obcuję, to mój dom, moja szkoła, * 
' mój chłopak, moje szczęście, moje | 
życie. A więc miłość to wszystko co | 
mam, co dał mi świat i wszystko, co | 
lak naprawdę kocham, abezczego 
. nie potrafiłabym normalnie funkc- / 
P jonować... d 
li Kate | 


Uwaga! Monikę z 126 nru „ŚM” . 
prosimy o pilny kontakt listowny - 
z redakcją. Czeka na Ciebie góra 
ciepłych listów, a my nie możemy 
znależć Twojego adresu! (kl) 


© KLUB „ATARI”. Postanowiłom 
założyć klub „ATARI ”, którego dzia- 
łalność będzie polegała na wymia- 
nie oprogramowania, opisów glor 
lip. Do swego klubu przyjmę piorw= 
szych 10 osób w wioku 12-15 lat 
Warunkiem jest przysłanie koperty 
ze znaczkiem, a także odpowiodzi 


e MOJE HOBBY e 


na następujące pytania: 1. lo bajtów 
pamięci ma ATARI 65 XE7 2. Wymień- 
clo 5 języków komputorowych, jakie 
mogą być użytkowane w ATARI. 
Przewidują przeprowadzanio kon- 
kursów z nagrodami. Piszcie do mnie 
pod adresem: Roman Waligórski, ul. 
Winiarskiego 20/58, 30-830 Kraków, 


© „BICIE REKORDÓW NA WESO- 


ŁO”. Szkola Podstawowa Im. Miosz- 
kal w Mioszkowicach z przyjemne 
cią zapisza Twoje rokordy w Szkol: 
nej Księdze Guinnessa: pestce 
przysłać do nas w liście lub n 
katcio pocztowoj informacją o Ja” 
kimś rokordzie, który udało CI się 
pobić, np. Ila razy skoczyłoś NA 
skakanco lub ile kawałów umiesz 
opowiodzioć w ciągu 5 minut. Nio 
zapomnij wysłać swojego adrosu. 
Do klubu zapiszomy piorwszych 10 
osób. Czokamy na Wasze propozy” 
cje. Oto nasz adres: Szkolna Gazota 
„MOJABOMBA” 
wa im. Mieszka I, ul. Sionkiowicza 
56, 74-133 Mieszkowice, woj. szcze- 
clńskie. 

© „KLUB WIELBICIELI KANAR- 
KÓW I PAPUŻEK FALISTYCH". Jos- 
teśmy dwie — Monika I Kasia 
— i mamy obie po 11 lat. Chciałybyś- 
my założyć klub pod wyżej wymie- 
nioną nazwą, a to dlatego, że bardzo 
lubimy te urocze ptaki. W naszym 
klubie moglibyśmy wymieniać się 
wiadomościami na temat naszych 
skrzydlatych przyjaciół i środowis- 
ka, w którym żyją. Przewidziane są 
też konkursy i zagadki. A teraz na 
dobyy początek dwa pytania: (posla- 
dacze papug odpowiadają na pyt. 1, 
a właściciele kanarków na pyt. 2). 
Oto one: 1. W którym roku hodowla 
papużki falistej dotarła do Europy? 
2. Jakie znasz odmiany kanarków? 
Nie zapomnijcie przysłać dwóch 
swoich zdjęć oraz zaadresowanej 
do siebie koperty ze znaczkiem! 
Listy do nas kierujcie pod adresem: 
Monika Zabłocka, ul. Suwalska 
40/70, 03-252 Warszawa (Bródno). 
© „ATLANTIK". Mam na imię Mar- 
tyna i jestem nastolatką o niezwykle 
pogodnym - usposobieniu. Uwiel- 
biam zwierzęta, a moim hobby jest 
taniec towarzyski. Niedawno wraz 


© Nasze Sprawy 


z koleżankami założyłyśmy 
o nazwie „ATLANTIK”. Spoty 
się w nim słuchamy muzyki, 
niamy plakaty I kasoty, a 
ganizujemy konkursy zwi, 
z muzyką pop Itp. Za prawid 
odpowlodzi na pytania fund 
są nagrody w postaci np. plakat, 
zo znanymi Em SO dą. 
dujecie sią bra: ał w takia 
korkutalej odpowiedzcie Aoc 
nia, które podajemy: i 

1. Jaką piosenką duet ROXETTE. 
rozpoczął karierą? + 

2. llu członków liczy zaspół Now. 
Kids On The Block? 

3. Wymień 5 piosenkarek, 
imię zaczyna sią na literę „S”, 

4, Podaj dwa tytuły piosenek śpię. 
wanych przez zespół Dopeche Mo. 
de. Napiszcie do nas podając tęż 
Informacje o sobie, a takżo jaki 
plakat chcielibyście dostać za prą. 
widłową odpowiedź. Piszcie pod ad. 
resom: Martyna Guba, ul. Kasprowi. 
cza 56/38, 01-871 Warszawa. 
© ..PIXI I DIXI”. Hej! To my: Beg, 
Aga i Dorrys, czyli BAD. Jesteśmy 
trójką wesołych dziewczyn, którą 
chciałyby założyć klub o nazwię 
„PIXI I DIXI". Interesujemy się mu- 
zyką | zwierzętami. Osobom, które 
do nas napiszą, wyślemy wiadomo- 
ści, wizerunki i adresy następują- 
cych gwiazd estrady: Michaelą 
Jacksona, Jasona Donovana, Dona 
Jonsona, Kim Wilde i wielu, wielu 
innych wykonawców i zespołów. Po- 
siadamy również dużo informacji na 
temat hodowli zwierząt domowych. 
Będą ciekawe konkursy z nagroda- 
mi, a każdy członek klubu otrzyma 
legitymację i niespodziankę. Obie- 
cujemy odpisać na każdy list. Oto 
nasze adresy: Dorota Witkowska, ul. 
Mieszka I 4/24; Beata Kursewicz, ul. 
Mieszka I 4/23; Agnieszka Sieracka, 
ul. Mieszka | 4/5. Wszystkie trzy 
dziewczyny mają ten sam kod po- 
cztowy i miejsce zamieszkania: 
28-300 Jędrzejów, woj. kieleckie. 


RADY dh 
KAZDEGO 


MOŻNA BYĆ 


„PUSZYSTĄ” 
[ PIĘKNĄ... 


„Jestem gruba i nieszczęśliwa. 
Koledzy wyśmiewają się ze mnie, 
koleżanki mówią do mnie ,„Grub- 
cia''i,„ Pyza”. Lubią mnie i wcalenie 
jestem osobą samotną, ale z dnia na 
dzień mam gorsze kompleksy. Przy 
moich szczupłych, modnie ubra- 
nych koleżankach wyglądam okro- 
pnie! 

Ponieważ jestem grubasem, łat- 
wo się męczę i w wielu sytuacjach 
(sport, dalekie spacery, jakieś szko- 
Ine „draki') odstaję od moich rówie- 
śników. Na dyskoteki nie chodzę, bo 
kto by bawił się z takim tłuściochem! 
Ubieram się byle jak, bo i tak nic na 
mnie dobrze nie wygląda. Zawsze 
pisze się, że najgorszy nawet brzy- 
dal ma w sobie coś ładnego: oczy, 
włosy i że właśnie ten fragment 
ogólnie do niczego całości powinno 
się podkreślać! Nieprawda! Ja mam 
bardzo dobre włosy: gęste, puszys- 
te, ładnego koloru, ale ponieważ 
twarz mam też grubą, obcięłam je 
krótko, strasznie zwyczajnie. I nikt 
jeszcze, oprócz fryzjera, nic dob- 


rego o tych włosach nie powiedział. 
Co ja mam robić? Czy taka „nijaka” 
będę już całe życie?! 

Ola z Zamościa 


Przede wszystkim wyjaśniam, 
że problemy grubasków podzielić 
można na wynikające z otyłości 
lub z tzw. mocnej, przysadzistej 
budowy ciała. 

Otyłość to poważna choroba, 
towarzysząca często innym nie- 
domaganiom i bardzo kompliku- 
jąca leczenie: serca, wątroby, cu- 


krzycy, nadciśnienia. Często wy- | 


stępuje również u nastolatków, 


chłopców i dziewczyn. Jest groż- , 


na w skutkach i zawsze trzeba ją 
wcześnie leczyć, zawsze — u |e- 
karza. 

Ja zaś chciałabym dziś pokrze- 
pić te z Was, które tak bardzo jak 
Ola cierpią — bo nie są smukłe 
jak'trzcinka. 

Otóż, miłe moje panie, na pew- 
no nieraz widziałyście w telewizji 
słynną wokalistkę jazzową Ewę 
Bem i równie popularną i bardzo 
lubianą przez -publiczność pio- 
senkarkę Danutę Rinn. Czy one są 
smukłe?! Oczywiście — nie są. 
A czy są atrakcyjne? — Bardzo! 

Na czym to polega? Obie są 
świetne, tzn. odpowiednio „,zro- 
bione'”. Mają do swoich przycięż- 
kich sylwetek dobrane ciuchy i... 
fryzury. Tylko bardzo proszę, bez 
lamentów, że te słynne osoby stać 
na eleganckie suknie i świetnego 
fryzjera. Wy nie będziecie prze- 
cież błyszczeć na scenie i może- 
cie wyglądać dużo skromniej (ró- 
wnież z powodu wieku), byle po- 
dobnie! A tę podobność osiągnie- 
cie dość łatwo np. noszeniem 
dość długich, powiewnych spód- 
nic z luźną i długą „górą'” (może 
to być nowa kamizelka na stare 
ciuchy). Czarne rajstopy wyszczu- 


Uwaga — zakochani, 


zbliża się I 


nawet... anonim. W Stanach Zjed- 
noczonych w tym dniu pojawia się 
wszędzie moc specjalnych, prze- 
pięknych kart. Często są one 
w kształcie serca, zdobione aksami- 
tkami, koronkami.. 

A wPolsce? Niech nasz dzień św. 
Walentego będzie bardzo słonecz- 
ny. Niech sprzyja nie tylko namięt- 
nym miłościom, ale i odgrzebywa- 
niu starych przyjażni. 


4 lutego... 


:zego 14 lutego, dzień św. Wa- 
lentego, stał się oKazją do manifes- 
towania stałości i siły uczuć poprzez 


pisanie kartek? Podobno właśnie tego dnia ptaki pierwszy raz 
„wiosennie łączą się w pary... z 

Tak czy siak, jest to Dzień Zakochanych. Wszystkich zako- 
chanych — szczęśliwie i beznadziejnie; przebojowych — ślą- 
cych ogniste listy do obiektu swych wzdychań — i nie- 
śmiałych, którym w tym wyjątkowym zupełnie dniu uchodzi 


plają optycznie nogi, podobnie 
„zmniejszają” je czarne buty itd. 
Ponieważ już niedługo znajdzie 
się w „ŚM” salon mody dla na- 
stolatków, obiecuję namówić jego 
autorkę na modę dla „puszys- 
tych”, jak to ślicznie pani Danuta 
Rinn nazywa „duże panie”. 

A przy następnym spotkaniu, za 
2tygodnie — o odchudzaniu i wła- 
ściwym jedzeniu, czyli jak nie być 
grubasem z wyboru, (kl) 


Gratisowe 

_ prospekty!!! 

_ Oferujemy katalog z adresami 

firm samochodowych oraz wzo-. 

ry listów gwarantujących otrzy- 
_ mywanie prospektów. 

Fa „HORAT” <A 

! Dąbrowa Górnicza | ) 

!Box 184. NNEVEZA 


— Bb © w 1983 roku, hufiec 
_ znalazł się wiedy w trudnej sytuacji 


nowała mi prowadzenie hutca. Mia- 
tem tylko uporządkować Sprzwy, a z0- 
stałem w nim kilka lat 

— Czy myślałeś wówczas o prze- 
prowadzce do Warszawy? 

— Nie, nigdy nie przypuszczałem, 
- ŻE tak potoczą się moje instruktorskie 
łosy: Nie myślałem o tym,co niektórzy 
nazywają karierą. Po prostu zawsze 
starałem się jak najlepiej wypełniać 
swoje obowiązki 

— Dwa miesiące temu, na Zjeździe, 
wybrany zostałeś Naczelnikiem Zwią- 

zku Harcerstwa Polskiego. lie masz 
lat? 

— Trzydzieści dwa 

— Czy myślisz, że dzięki temu 
łatwiej ci będzie zrozumieć młodych, 
ich potrzeby? 

— Na razie wiem tylko, że nie mogę 
zawieść ich zaufania. Zresztą to, kto 
Jest Naczelnikiem, nie ma bezpośred- 
niego wpływu na pracę drużyn. Naj- 
ważniejsze jest, by młodzież uznała 
wreszcie Związek za swój. A będzie 
tak tylko wtedy, gdy sama będzie 
decydowała o swoich sprawach. Do 
tej pory ważniejsze bywały tzw. ukła- 
dy. Harcerze starsi i młodzi instruk- 
torzy 1 eli zbyt mały wpływ na to, co 
działo się w huicu, a tym bardziej 
w chorągwi. Teraz to się zmieni. Nie 
będzie już przy harcerskich komen- 
dach rad, ciał często fikcyjnych, które 
niewiele wnosiły do pracy hufców czy 
chorągwi, a miały ambicje decydowa- 
nia o różnych sprawach. Dużo więk- 
szy wpływ na codzienność hufca będą 
mieli właśnie drużynowi. Choćby po- 
przez wybór komendanta i coroczną 
jego ocenę na zjeździe hufca 

— Czy od czasu Zjazdu udało ci się 
odwiedzić już jakieś harcerskie śro- 
dowiska? 

— Tak. Spotkałem się już z kilkoma 
drużynami. Harcerze byli nawet za- 
skoczeni, że tak szybko po Zjeździe 
znalazłem dla nich czas 


f 


ZŁOTA OSTROGA 


DOKOŃCZENIE Z POPRZEDNIEGO NU- 
_MERU 


— (Całą planetę? — 
Qann 

— Nie, tylko ziemię. Ziemię to zna- 
czy taki czarny piasek 

— Qann nadal patrzył ze zdziwie- 
niem 

— Tutaj nie ma ziemi. Ziemia to 
stałe substancje odżywcze, w których 
rosły, to znaczy tworzyły się rośliny. 
Rośliny to skupienia żywych komórek 
Ludzie niszczyli to wszystko lekko- 
myślnie nie zważając na nic, a było 
ich coraz więcej, Zaczynało brakować 
żywności, lecz wtedy zaczęto tworzyć 
sztuczne substancje odżywcze, które 
ich żywiły. Ludzie oddalali się od 
natury. Nie rozumieli, że się zabijają 
Lasy zaczęły ginąć, zwierzęta wymie- 
rać, ale ludzie dalej oszukiwali się, że 
wszystko jest w porządku | parli na- 
przód. Wreszcie nie było już miejsca 
na Ziemi, w którym człowiek nie po- 
stawiłby swojej stopy. Powietrze było 
coraz brudniejsze, a zwierzęta stra- 
sznie przetrzebione 

— Dlaczego nikt nie bronił Ziemi? 

Benetowi ścisnęło się serce. Wie- 
dział, że to, co mówi, bardzo boli 
Qanna 

— Byli ludzie, którzy chronili ją, 
nawoływali innych. Człowiek stworzył 
dwie rzeczy, Qann, pieniądze | wła- 
dzę, | one go zniszczyły. Mówiłem ci 
już, że władza to przemoc I krzywda 


zdziwił się 


NACZEI 


U £1 


— Czy wystarczy ci go, żeby od- 
wiedzić wszystkich? 
— Nie, to niemożliwe. Tym nie- 


mniej zdaję sobie sprawę, że Naczel- 
nik musi dobrze znać życie drużyn. 
Nie mogę jednoosobowo kierować 
Związkiem z gabinetu na Konopnic- 
kiej. Chociaż Statut przyznał mi duże 
kompetencje, moje decyzje muszą 
wynikać z dobrej znajomości harcers- 
kich problemów. 


Pieniądz daje władzę, więc mając 
pieniądze jest się silnym. Część ludzi 
miała bardzo dużo pieniędzy i rządzi- 
ła światem. Rządziła źle i niszcząco. 
Burzyli to, co natura stworzyła przez 
wieki. Wtedy nastąpił czas nienawi- 
ści. Narody zaczęły się zbroić i wynaj- 
dywać coraz straszniejszą broń. Lu- 
dzie chcieli niszczyć ludzi. | nadszedł 
ten dzień, kiedy zniszczyli wszystko. 
Odpalili rakiety, ładunki jądrowe, 
bomby, wszystko. Nie przewidzieli je- 
dnak jednego, że niszcząc Ziemię, 
zniszczyli siebie. Po prostu pozabijali 
się nawzajem. — Benet spojrzał na 
Qanna. Chłopiec płakał cicho. 

— Myślałam, że wszyscy ludzie byli 
dobrzy. Tacy jak ty. Stary Człowiek 
zastanowił się głęboko. 

— Posłuchaj, Qann. Ja też nie by- 
łem bez winy. Chociaż słaby, powinie- 
nem był walczyć i próbować przynaj- 
mniej ją ocalić. Wielu rzeczy nie rozu- 
miałem. Wiem jedno, ludzkość znisz- 
czyła się sama I tego nie można nigdy 
wybaczyć. Gdyby ludzie zatrzymali 
się, gdyby naprawili zło, które wy- 
rządzili światu, Ziemia istniałaby do 
dziś. Jednak nie zrobili tego. Wielu 
próbowało bronić jej, lecz byli za 
słabi. Nie mogli jej ocalić. Zostali 
stłamszeni przez innych... — prze- 
rwał. 

— Benet, czy już nigdy nie będzie 
tak jak na Ziemi? 

— Nie wiem. Może to właśnie wy 
znajdziecie drugą planetę, ale musie- 
libyście zacząć od nowa. Nowe życie 
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— Jak zatem widzisz swoją rolę 
Jako Naczelnika ZHP? 

— Na Zjeździe przywrócono trady- 
cyjną funkcję Przewodniczącego 
ZHP. Mówiąc obrazowo, ma on stwa- 
rzać warunki do pracy organizacji, 
szukać sojuszników, środowisk 
wspierających. Naczelnik zaś ma kie- 
rować pracą Głównej Kwatery, cent- 
ralnych szkół instruktorskich i ko- 
mend chorągwi. Współdziałać z kadrą 
Związku, aby konsekwentnie realizo- 
wać cele, które sobie wytyczyliśmy. 


NAGRODA BRĄZOWEJ OSTROGI 
w XVI Konkursie Literackim ,, Świata Młodych” 


na nowej Ziemi byłoby bardzo cięż- 
kie. Trzeba by znaleźć wiele miłości, 
zaparcia i siły, aby stworzyć nową 
Ziemię. — Benet skończył. Leżał pa- 
trząc na Qanna. Chłopiec zaczął się 
wpatrywać w pozytywkę. Siedział tak 
przez długi czas, a Benet nie śmiał 
mu przerwać. Wiedział, że Qann my- 
śli o tym, co usłyszał. 

— O czym myślisz? — zapytał jed- 
nak 

— Marzę — odpowiedział po cichu. 

— O czym? 

— Wiesz, chciałbym być taki jak ty 
i żyć tam — na Ziemi. 

— Przecież wiesz, że niektórzy lu- 
dzie byli źli. Ty nie wiesz, co to znaczy 
zło. Cierpiałbyś. Po cóż chciałbyś tam 
być? 

— Walczyłbym. A poza tym chciał- 
bym bardzo być taki jak ty. 


— A ZMP dzisiaj — Jaki jest? 

— Trudno dziś Związek określić 
jednoznacznie. Jest w nim jakby wiele 
harcerstw: wiejskie i wielkomiejskie, 
harcerstwo starsze, wodne, związane 
ze specjalnościami i to z „„Nieprzetar- 


tego Szlaku”. Związek jest różnorod- 
ny, ale właśnie dlatego może być tak 
liczny. Wszystkim bowiem stwarza 
warunki i możliwości działania, każ- 
demu ma coś do zaoferowania. 

— Czy takim chciałbyś go widzieć 
także w przyszłości? 

— Chciałbym, żeby nadal był to 
Związek różnorodny. Ale żeby w tej 
różnorodności było miejsce tylko dla 
dobrych drużyn, dobrych zespołów 
instruktorskich. Żeby nie było w nim 
ludzi z przypadku, bylejakości, tego 
wszystkiego, co niewiele ma wspól- 
nego z harcerską metodą i harcerst- 
wem w ogóle. Ten proces już się 
zaczął. Słabo pracujące drużyny już 
przegrywają. Choćby w konfrontacji 
z organizacjami alternatywnymi. Ich 
pojawienie się wpłynęło mobilizująco 
na pracę drużyn. Tam, gdzie jest silna 
drużyna ZHR, tam nasze drużyny też 
chcą być dobre. Ba, chcą udowodnić, 
że są lepsze. 

— A co w takim razie sądzisz 
o ewentualnym zjednoczeniu organi- 
zacji harcerskich? 

— Największy kłopot polega dzisiaj 
na tym, że różnie się tę jedność rozu- 
mie. Wiele razy już podkreślaliśmy, 
że nie chodzi nam o wchłonięcie 
przez ZHP innych związków. 

Przede wszystkim należy doprowa- 
dzić do tego, abyśmy zaczęli rozma- 
wiać. Mając podobne problemy po- 
winniśmy je również wspólnie roz- 
wiązywać. Możemy także podejmo- 


— Mówiłem ci, że nie jestem bez 
winy. 

— Tak, ale | tak jesteś bardzo 
dobry. 

— Qamn, jesteś taki sam jak ja. 
Staraj się robić tak, by wszyscy byli 
podobni do ciebie. 

— Nie, nie jestem taki jak ty. Nie 
jestem człowiekiem, więc jestem in- 
ny. 

— Jesteś istotą ludzką — Benet 
sam nie wierzył w te słowa, ale wie- 
dział, że musi tak mówić. 

— Jestem tylko połową człowieka... 

— To nic, że masz trochę inny 
wygląd. Jesteś taki sam jak ja. W śro- 
dku jesteśmy jednakowi! f 

— Nie chodzi o wygląd! — Qann 
przerwał mu gwałtownie. 

—Ja tam nie byłem. Nie widziałem 
Ziemi, rozumiesz? To, czy tam się 
było, czy nie, decyduje o tym, że jest 
się człowiekiem. 

— lmni ludzie też tam żyli, a nie 
zasługiwali na miano ludzi. Gdyby 
byli ludźmi, nie zniszczyliby Ziemi. 
Gdyby byli... 

Qann patrzył na niego z uwagą. 
Wiedział, że Benet chciał go pocie- 
szyć. „Człowiekiem się nie zostaje. 
Człowiekiem trzeba się urodzić. Póź- 
niej jest tylko różnica pomiędzy tym, 
czy jest się dobrym czy złym człowie- 
kiem'' — myślał Qann. 


wać wspólne zadania, jak choćby to 
najbliższe, związane z przygotowa- 
niem do „białej służby” podczas 
czerwcowego | sierpniowego spotka- 
nia z Ojcem Świętym. 

Dysponujemy majątkiem niewspół- 
miernie dużym w stosunku do po- 
trzeb. Związek jest o połowę mniej- 
szy, baza materialna zaś pozostała ta 
sama. Można się dogadać, jak to 
rozsądnie wykorzystać. Trzeba tylko 
zacząć rozmawiać. 

No i wreszcie koniecznością jest 
powołanie wspólnego zespołu koor- 
dynującego nasze kontakty zagrani- 
czne. 

— Rodzinę zostawiłeś w Sanoku, 
sam mieszkasz w hotelu... 

— W domu jestem nie częściej niż 
raz na dwa, trzy tygodnie. No cóż, do 
Sanoka jedzie się 5 godzin. Ciężko 
mi. Kiedy wracam do hotelu, otwie- 
ram drzwi — nikt mnie nie wita. Pusto. 

— A jak twoja córka, ośmioletnia 
Ewa, odebrała awans ojca na Naczel- 
nika ZHP? 

— Córka chodzi dopiero do drugiej 
klasy, ale była już na kilku harcers- 
kich obozach. Zna już harcerstwo na 
tyle, by wiedzieć, co oznacza funkcja 
Naczelnika Związku. 

— Powinna być więc dumna. 

— Pewnie tak. Ale kiedy telefono- 
wałem dwa tygodnie później, pytała 
z płaczem, kiedy przyjadę. 

— Dziękuję ci za rozmowę. 


Rozmawiał TOMASZ BRUNNER 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 
i archiwum 


Na zdjęciach: 
Hm. Ryszard Pacławski, Naczelnik 
ZHP — w kwiatach i... w „cywilu” 


— Jeżeli ludzie byli mądrzy, to 
dlaczego nie mogli sobie wyobrazić, 
że nic po nich nie zostanie? Czemu 
nie pomyśleli o tym? 

Benet spojrzał na Qanna i zaczął 
mówić: 

— Być może człowiek był najbar- 
dziej niedoskonałą istotą na Ziemi, 
bo... umiał myśleć. To, że był istotą 
myślącą i nie kierował się instynktem, 
stało się jego nieszczęściem. Czyż 
nie jest nieszczęściem wiedzieć, że 
jest się słabym i bezbronnym? Dzięki 
temu, że człowiek myślał, wybudował 
na całym świecie dziwne wielkie bądź 
mniejsze skupiska wapna, wody i wę- 
gla, nazywając je miastami. Przez 
cały czas swego istnienia chciał zgłę- 
bić tajemnicę życia i śmiercj. To, co 
określaliśmy chęcią zdobycia władzy, 
było ukrytym pragnieniem bycia sil- 
nym i wielkim, by zwyciężyć w walce 
z przyrodą, wygrać wyścig z czasem 
i przemijaniem. 

— Ja już go przegrałem — dodał 
cicho. — Oddałbym jednak wszystko, 
całe swoje życie, gdybym tylko mógł 
ocalić wtedy Ziemię. 

Benetczuł się już bardzo zmęczony 
| wyczerpany. Wiedział, że niedługo 
umrze. 

— ldź już, Qann... 
pozytywkę i zdjęcia. 

— Ale... — Qamn stał zdziwiony. 

— Nile pytaj. Idź. 

— Do jutra Benet. 

— Do zobączenia, Qann. 

Chłopiec wyszedł. Benet zamknął 
oczy. 

— Żegnaj... 


czekaj... weź 


— vyszeptał. 


Miasto Saud stało się zalążkiem 
rozwoju kosmosu. Hapgodowie stwo- 
rzyli wiele istot innych od nich, które 
zbudowały swoje miasta. Nigdy jed- 
nak nie odnaleziono w kosmosie pla- 
nety podobnej do Ziemi. Nigdy też nie 
stworzono drugiego człowieka. 

Jolanta Malec, 13 lat 
Rys. Piotr Chodorek 
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Opracował 
ANDRZEJ BACZYŃSKI 


„Pewnego zimowego dnia skandynawski myśliwy powracał do 
domu ze zdobyczą na piecach. Ramiona okrył kocem, gdyż pogoda 
była tego dnia mrożna. Poruszał się na nartach I z trudem 
pokonywał świeżą warstwę wilgotnego śniegu. Zerwał się silny 
wiatr. Podmuch prawie zrzucił derkę z pleców myśliwego, ton 
jednak mocno ścisnął jej końce. I nagle zdał sobie sprawę, że 
porusza się po śniegu dużo szybciej. Wiatr rozwinął koc w swoisty 
żagiel, który znacznie ułatwiał pokonanie trasy. Na drugi dzień nasz 
wędrowiec wpadł na pomysł, by do swych sań przytwierdzić 
prymitywny maszt i rozpiąć na nim stary koc. Nieopodal domu było 
zamarznięte jezioro i na nim postanowił wypróbować swój wynala- 
zek. Sanie mknęły po lodzie z dużą szybkością I ku radości swego 
pasażera łatwo poddawały się sterowaniu..." 

p owyższy opis wynalezienia prabójera jest jednym z kilku, jakie 

zamieścił w swej znakomitej książce pt. „/ce boating"''(Żeglarst- 
wo lodowe) S$. Calhoun Smith. Oczywiście to tylko fantazja autora, 
ale być może literacka fikcja niewiele odbiega od rzeczywistości. 
Prawdą jest natomiast, że pierwsze udokumentowane źródła 
o prymitywnym lodowym ślizgu pochodzą z 1768 roku, z terenów 


wyposażone w płozy służyły głównie do celów transportowych, ale 
także i rekreacyjnych. W XIX wieku łodzie takie rozpowszechniły się 
w Stanach Zjednoczonych, szczególnie na rzece Hudson. W okresie 
międzywojennym lodowych ślizgów między innymi używano na 
Zalewie Wiślanym. Przewożono na nich siano na mierzeję. 

Do historii przeszło oblężenie Leningradu podczas Il wojny 
światowej. Bohaterskie miasto nie poddawało się Niemcom także 
dzięki temu, że po zamarzniętym jeziorze Ładoga transportowano 
bojerami zaopatrzenie oraz ludzi. 

p ierwsze ślizgi do celów sportowych zbudowano w Stanach 

Zjednoczonych. Właśnie tam powstały najpopularniejsze ,„jed- 
noosobówki' klasy „DN”. W 1937 roku redakcja gazety „Detroit 
News” ogłosiła wielki konkurs na budowę sportowego bojera. 
Wygrała go trójka Amerykanów: Archie Aarel, Joe Lodge oraz Norm 
Gerritt. Powstała znakomita łódź lodowa, z żaglem o powierzchni 
6,5 m, prosta w obsłudze, łatwa w transporcie i — co ważne 
— w miarę tania. W pierwszym roku wykonano tylko 42 bojery, ale 
w następnych produkcję liczono już w setkach egzemplarzy. 

W Europie, a także w Polsce dużą popularność zdobyły sobie 
pojazdy oznaczone symbolem „,XV'* — dwuosobowe, z dużym 
żaglem o powierzchni 15 metrów. W latach trzydziestych powstała 
nowatorska konstrukcja polskiego inżyniera Otto Weilanda, na- 
zwana „L-8". Były to niewielkie ślizgi przeznaczone głównie dla 
młodzieży. Popularne bojery typu „DN” trafiły do Europy i do 
naszego kraju dopiero w latach sześćdziesiątych. Od tamtej pory 
skutecznie wypierają wszystkie inne. Dziś ,„flota'” polska w klasie 
„DN”' liczy ponad 600 ślizgów i jest największa w Europie. 

W żeglarstwie lodowym zawody rozgrywa się w formie regat, na 
które składa się kilka wyścigów. Na przykład w klasie „DN'” 
przeprowadza się pięć biegów, z których do końcowej klasyfikacji 
zalicza się cztery najlepsze danego zawodnika. Obowiązuje trasa 
w kształcie tzw. ósemki. Wyznaczają ją dwa znaki ustawione 
w odległości 1-3 km, w linii wiatru. Górny znak (zwany nawietrznym) 
należy mijać lewą burtą, dolny (zawietrzny) — prawą. Linia startu 
znajduje się w odległości około 60 m poniżej znaku dolnego. 
W pierwszym wyścigu ślizgi startują w wylosowanej kolejności, 
w następnych zaś według lokat zajętych w poprzednim biegu. Linia 
mety ustawiona jest prostopadle do osi trasy. Ograniczają ją znak 
dolny i znak specjalny. Przepisy regatowe ściśle precyzują dopusz- 
czalne sposoby przebycia trasy oraz określają wzajemne prawa 
zawodników np. spotykających się na kursach zbieżnych. 

B ojery rozwijają wprost zawrotne prędkości, wykorzystując 

działanie na żagiel tzw. wiatru pozornego, będącego wypad- 
kową wiatru rzeczywistego i własnego, wywołanego ruchem ślizgu 
do przodu. Przy minimalnym oporze płóz pojazdy mogą więc 
osiągnąć prędkość... prawie trzy razy większą od prędkości wiatru 
rzeczywistego! 


Holandii. Żaglowe łodzie ustawione na poprzecznych belkach, | U57%!3 mu siostra. W 1980 roku 


Inżynier Krzysztol Kotliński 
po raz pierwszy ujrzał bojorowe 
zawody pod koniec lat siadem- 
dziesiątych. Na Zalewie Ze- 
grzyńskim lodowi żeglarze roz- 
grywali wyścigi o puchar Wy- 
zwolenia Warszawy. Postano- 
wił sam zbudować ślizg. Zdobył 
dokumentację bojera klasy 
„DN”, zaczął gromadzić potrze- 
bne materiały. Prosty żagiel 


skonstruował pierwszy, dość 
prymitywny jeszcze pojazd. Był 
on trochę nietypowy, gdyż do 
budowy kadłuba inżynier użył 
nie drewna, z którego powstają 
sportowe bojery, a duralowych 
rur. Pierwsze próby nowego 
sprzętu wypadły bardzo korzys- Inżynier Krzysztof Kotliński z plastikowym bojerem własnej budowy 
tnie, więc młody konstruktor po- 


, stanowił ślizg udoskonalać. 


W ciągu dziesięciu lat, pracu- 


| jąc w prymitywnych warunkach, 


zbudował kilkanaście różnych 
bojerów. Powstało kilka serii: 
jednoosobowe pojazdy rurowe, 
dwuosobowe  plastikowo-ruro- 
we, jednoosobowe z plastiku 
oraz dwuosobowe rurowe, da- 
jące się całkowicie demonto- 


wać. Konserwatywne środowis- 
ko bojerowców z przymruże- 
niem oka traktowało pomysły 
hobbisty; do tej pory bojery dość 
skutecznie opierały się sztucz- 
nym tworzywom. Czyżby lami- 
natowe łódki miały być lepsze 
od drewnianych? Jednak pojaz- 
dy inżyniera z Warszawy okaza- 


kie, zbudowane właśnie z lami- 
natów, mające duralowe profile. 
nowy typ płóz (zamontowanych 
na osi), wygodne siedziską j 
— świetnie trzymały się lodu. 
Zapewniały nie tylko komtfortja- 
zdy i łatwą sterowność, ale tak- 
że bezpieczeństwo. Dodatko> 
wym ich plusem była łatwość 


Unikalna konstrukcja rurowa inżyniera Kotlińskiego. Dwuosobowy bojer 
Jest przystosowany do jazdy zimą (na płozach) I latem (na kołach). Długość - , 
— 4,8 m, szerokość — 2,7 m, żagiel o powierzchni — 8 m”, całkowity ciężar _ SWOIM bojerze pokonać Saharę. 
— 74 kg. Zaletą ślizgu jest łatwość demontażu 


ły się świetnym sprzętem. Lek- demontażu i — co za tym idzie 


— transportu. Nowatorskim 
sprzętem polskiego konstrukio- 
ra zainteresowali się Belgowie 

i Francuzi, którzy kupili kilka 
pojazdów. Inżynier Kotliński po- 
kazał swoje bojery na targach 
BALTEXPO. Zdobyły one nie ty 
ko medal, ale także bardzo po- 
chlebne recenzje. 

W ubiegłym roku inżynier Ko- 
tliński wpadł na pomysł, by 
przystosować ślizgi do jazdy po 
każdej nawierzchni. W tym celu 
zbudował bojer z wymiennymi 
płozami i kołami. Jesienne pró- 
by na warszawskim lotnisku Be- 
mowo wypadły znakomicie. Jar 
zda na betonie sprawiała rów- 
nie dużą frajdę jak ślizgi po 
lodzie. Konstruktor ma jedno 
skryte pragnienie. Kiedyś czy- 
tał, że dwóch Polaków pokonała 
na łódkach z kołami pustynię 
Gobi. Jemu marzy się wyczyn 
jeszcze większy. Chciałby na 


Zamierzenie śmiałe i możliwe 


Fot.KRZYSZTOF KOTLIŃSKI do spełnienia... 


LODOWE 
REKORDY 


Bezwzględny rekord lodowego 
ślizgu został ustanowiony także 
w Ameryce, w 1938 roku. J.D. Bucks- 
tafi kierując bojerem klasy „A” uzy- 
skał na krótkim odcinku wprost nie- 
wlarygodną przeciętną — 230 km/h. 
Pod względem rozwijanej szybko- 
ści lodowe pojazdy zdecydowanie 
więc biją wszystkie Inne o napędzie 
żaglowym. 

© 


4 Bojery w klasie „DN” rozwijają prędkości dochodzące do 150kmh | 


W Polsce najlepszym wynikiem 
może pochwalić się para Ostrowski 
— Turketti, która w 1963 roku na 
bojerze klasy ,„,XV'" uzyskała pręd- 
kość 109,7 km/h, zmierzoną na od- 
cinku 500 m. 


Najlepszą w naszym kraju prze- 
ciętną na bojerze „DN” osiągnął 
Radosław Zadrożyński z Warszawy. 
Na dystansie 500 m uzyskał on pręd- 
kość 97,3 km/h. Próba odbyła się 
w 1986 roku na Zalewie Zegrzyńs- 
kim. Warto dodać, że chwilowe 
Prędkości ślizgów dochodzą nawet 
do 150 km/h. Zgodnie jednak z prze- 
Pisami notuje się rekordy na odcin- 


- kach 500 m. 


Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


Ślizg żeglarstwa lodowego 
zbudowany jest z następują- 
cych podstawowych części: dre- 
wnianego, plastikowego lub ru- 
rowego kadłuba (na rys. nr 1), 
osprzętu jachtowego typu ket 
(żagiel grot, nr 2), miejsca dla 
załogi, czyli tzw. siedziska (3), 
płozownicy (4), płóz bocznych 
(5), płozy przedniej sterującej 
(6) oraz urządzenia sterujące- 
go, które znajduje się wewnątrz 
kadłuba. 

Bardzo ważną częścią bojera 
są płozy. Szeroki ich rozstaw 
zapewnia na lodzie dużą state- 
szność. Zbudowane są ze stali, 


Długość max. 


brązu fosforowego, okutego | 
drewna lub sztucznego tworzy- 
wa. Istotny jest także dobór żag- | 
la. Najlepsze, superwytrzymałe 
pochodzą z amerykańskich firm 
Boston i Bossett. Do budowy 
kadłuba  najpopularniejszych 
pojazdów klasy „DN'' używa się 
cieniutkich sklejek stosowa- 
nych w przemyśle lotniczym. 
Większość zawodników wła- 
snoręcznie buduje swoje ślizgi. 
Bojerowcy są więc nie tylko lo- 
dowymi żeglarzami, ale także 
mistrzami sztuki szkutniczej. 
Rys. KRZYSZTOF KOTLIŃSKI 


4,75 m 


Długość kadłuba 40m 
2,5 m 
6,5 m 


Szerokość max. 
Powierzchnia żagla 
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Bojerowy mistrz świata roku 1990 
— Władysław Stefanowicz 


W Polsce sport bojerowy uprawia 
kilkuset zawodpików, głównie na 


jeziorach mazurskich (Śniardwy, 
Niegocin), Jeziorze Kierskim k.Po- 
znania, a także na Zalewach Wiś- 
lanym i Zegrzyńskim oraz na Zatoce 
Puckiej. Lodowi żeglarze startują 
w klasie ,„DN''* — jedynej, w ramach 
której rozgrywane są od 1973 roku 
mistrzostwa świata. Od początku 
dominują w nich reprezentanci 
trzech państw: Stanów Zjednoczo- 
nych, ZSRR (Estonii) i Polski. Z na- 
szych zawodników złote medale MŚ 
zdobyli: Romuald Knasiecki (1976), 
Bogdan Kramer (1978), Piotr Bur- 
czyński (1979) oraz przed rokiem 
Władysław Stefanowicz. 
Stefanowicz to doświadczony, 
trzydziestosześcioletni bojerowiec, 
który ściga się już od dwudziestu lat. 
Na swój sukces pracował długo 
i wytrwale, ale nie od dziś wiadomo, 
że w tym sporcie, podobnie jak np. 
u motorowodniaków, do osiągnięcia 
mistrzostwa potrzebna jest ogrom- 
na rutyna. Do szwedzkiej miejsco- 
wości Arsunda jechał pan Włady- 
sław z zamiarem wywalczenia miej- 
sca w czołówce, może jakiegoś me- 


Żagle muszą być starannie zwinięte. Zawodnicy szczególnie dbają o ten | dalu, ale o „złocie” nie myślał. 
element wyposażenia. Dobry żaglel kosztuje kilkaset dolarów 


Rozmowa z komandorem polskiej floty 
bojerowej — Stanisławem Macurem. 


— Jest pan wielokrotnym medali- 
stą mistrzostw Polski i Europy, zo- 
stał pan trenerem kadry bojerow- 
ców, piastuje także funkcje koman- 
dora floty. Wyjątkowo dużo obowią- 
zków jak na jednego człowieka. 

— Tak się złożyło. Z żeglarstwem 
lodowym jestem związany już po- 
nad 20 lat. Poświęciłem mu kawałek 
życia, ale w zamian dostałem nieza- 
pomniane wrażenia, przeżyłem 
wiele miłych chwil. 

— Jak liczna jest flota, którą pan 
dowodzi? 

— W Polsce mamy ponad 600 
bojerów klasy „DN”. W tej chwili 
zarejestrowanych jest ok. 300 zawo- 
dników, lecz amatorsko uprawiają- 
cych ten sport jest dużo więcej. 

— Czy popularna klasa „DN”' jest 
Jedyną w naszym kraju? 

— Właściwie tak. W latach 60. 
skutecznie wyparła klasę „XV”. Do 
dziś zachowały się tylko pojedyncze 
egzemplarze „„,piętnastek'”. 

— Żeglarstwo lodowe to chyba 
dość drog! sport. Ile kosztuje stan- 
dardowy ślizg? 

— Wbrew pozorom sprzęt dla 
innych konkurencji żeglarskich, np 


windsurfingu, jest o wiele droższy. 
Prosty bojer typu rekreacyjnego ko- 


Czołówka jest przecież bardzo licz- 
na i dość wyrównana. Tymczasem 
na pięć rozegranych wyścigów triu- 
mfował aż w czterech. Do tego suk- 
cesu dołożył jeszcze wicemistrzost- 
wo starego kontynentu, również 
zdobyte w Arsundzie. Jego bojer 
z nr P 69 znany jest wszędzie, gdzie 
spotykają się miłośnicy lodowego 
szaleństwa. Warto wiedzieć, że nu- 
mery otrzymują bojerowcy dożywo- 
tnio | każdego zawodnika łatwo jest 
poznać po symbolach namalowa- 
nych na ślizgu. 

W tym sezonie popularny „„Nie- 
dźwiedź' (tak nazywają go koledzy, 


sztuje niespełna 5 mln złotych. || ze względu na ogromną posturę) 


Oczywiście te wyczynowe, na któ- || 


zamierza bronić ubiegłorocznych 


rych ścigają się najlepsi, są dużo |] tytułów, choć zdaje sobie sprawę, 


droższe 


— Czy Istnieje granica wieku, od I trudno. R 


której można rozpoczynać lodowe || 
wyścigi? | 

— Tak. Wymagane jest ukończe- 
nie 12 lat. Dla najmłodszych bojero- | 
wców co roku organizujemy zawody || 
o puchar ministra oświaty I wycho- JĄ 
wania. Lodowe regaty są także roz- | 
grywane w ramach Ogólnopolskiej | 
Spartakiady Młodzieży. : |: 

— W tym roku Mistrzostwa Świata 
odbędą się w USA (luty), zaś mist- 
rzostwa Europy w Estonii (marzec). 
Czy znów o polskich bojerowcach 
będzie głośno? 

— Na mistrzostwach śwlata I Eu- 
ropy Polacy zdobyli:do tej pory pra- 
wie trzydzieści medall. Nadal ściga- 
Ją się wielcy tego sportu: Kramer, 
Burczyński, Stefanowicz. A są jesz- 
cze tacy zawodnicy jak Andrzej Da- 
leckl czy niezwykle utalentowany 
Wiesław Marcińczyk. Nie wyobra- 
żam więc sobie, by nasza ekipa 


że o powtórzenie sukcesów będzie 
ywale nie zasypiają gru- 


| szek w popiele, a do najgroźniej- 


szych należą... koledzy z reprezen- 


j tacji. Oby tylko lodu nie zabrakło, bo 


pogoda lubi płatać figle zimowym 


| żeglarzom. 


Fot. MAJA SOKOŁOWSKA- 
-MICHALSKA 


| z z z 


wróciła z tych imprez z pustymi 
rękami, 

— Pominął pan siebie. Czyżby nie 
walczył pan w tym roku o miejsce 
w reprezentacji? 

— Oczywiście walczą, ale w tak 
doborowym gronie o sukcesy bę- 
dzie bardzo trudno. 

— Dziękuję za rozmowę | życzę 
pomyślnych wiatrów 

Rozmawiał ANDRZEJ BACZYŃSKI 


Zapowiedzi nikt nie dosłyszał, Nie pierw= 
szy to raz taka konferansjerka. Mrok... 

Światło! 

Na scenę wyciuchciało (że niby pociąg) 
więcej niż mnóstwo harcerzy różnego wzro- 
stu i umundurowania — nie było dwóch 
jednakowych. | dalej pląsać, gibać się, ma- 
chać wszystkim co pod ręką i śpiewać. 

Najpierw napięcie w oczach I trema, po- 
tem, po pierwszych brawach, luz i uśmiech 
— nerwy puściły. Lody też — publika często 
przerywała występ rzęsistymi oklaskami. Bo 
warto nagrodzić, gdy się podoba. A mogło... 

Żywe, oryginalne, nie tak sztywne jak 
reszta — jakby bardziej świeże, wesołe 
| może... bo ja wiem...? Czuło się jakąś 
inność 
Sprawdziłem — była. 


**k* 

Chłopcy przyjechali z Ośrodka Szkol- 
no-Wychowawczego we Wrocławiu, Tam po- 
dobno przygotowują do życia (jakby wycho- 
wankowie nie znali go lepiej), a tak napraw- 
dę to getto, gdzie pogłębiają się tylko różnice 
i konflikt z normalnym (7) światem. 

„Gobo'”' mówi o tym: — Uczyć pływać bez 
wody. Absurd. 

Ta polityka to spuścizna po komunistach. 
Oparta na prostej zasadzie „zepsute owoce 
oddzielić od reszty”, nie budziła dotąd niczy- 
ich zastrzeżeń co do swojej słuszności Jej 
fenomen polegał na tym, że nie tylko roz- 
wiązywała, ale wręcz likwidowała problem 
— pozbawiała społeczeństwo nie chcianych 
jednostek. Wygodne. 

Nastała demokracja. Chociaż stara tak- 
tyka ciągle w użyciu, można już uważać jąza 
niesłuszną. Można. Niestety, niewielu korzy- 
sta z tej możności. Większość już się przy- 
zwyczaiła, przywykła — tak po prostu.. 
kosztem dzieci. 

*k*k* 

Te miały cholerne szczęście, że „Gobo” 
przyszedł do nich z domu dziecka, w którym 
wcześniej pracował. Teraz jest z nimi i wyko- 
nuje swój program otwarcia im drogi po- 
wrotu do świata — napuszcza wodę. 

Twierdzi, że można tylko tak: — wyjść 
z chłopcami na zewnątrz. | wychodzi. A na- 
wet więcej: wyjeżdża. Wozi ich po całej 
Polsce. Występują, zadziwiają, wygrywają, 
słowem — odnoszą sukcesy Chłopcy artys- 
tyczne, a „Gobo”...? 

**k* 

Na scenie czują się prawie tak pewnie jak 
poza nią. Za jej sprawą odkryli, że mogą być 
potrzebni, kochani... akceptowani Występy 
dają to, czego potrzeba im najbardziej — po- 
czucie własnej wartości 

— To sedno — twierdzi „Brodacz”. | ma 
rację 

— Nie przyszli do nas zbyt pewni siebie. 
Kompleksy I brak samoakceptacji maskowa- 
li szczelnie arogancją. Nie wiedzieli, że są 
wrażliwi, wartościowi. Bo niby kto miał ich 


alera 


częło się od tego, że mieszkańcy jednego 


;ków mieszczącego się bazaru 


wystosowali protest do urzędu miasta, sprze 


wiając iu handlu w pobliżu 


miejsca ania argumenty 


ście (m.in. smród 


em, pijani załatwiający swoje 

p klatkach schodowych, dzieci bie 
rynku jopijające resztki piwa 

spółka „Kupiec która wzięła 

ek w zierzżawę, odpowiedziała posta- 

w € blaszanego baraku z napisem WC 
yrzę n „stoisk m ych drugi 
h £ 3 ka n handlu w pobliżu blo 


o tym przekonać?! Pijany ojciec pasem?! 

Teraz już wiedzą, wiedzą na pewno. Raz 
po raz utwierdzani — to przez szalejącą na 
ich występach publiczność, to przez stosy 
listów od młodych wielbicielek — zdają się 
zmieniać poglądy na swój temat. Na lepsze. 
Bo tylko na lepsze już można 

*k* * 

Na tegoroczną „Chrypę” przyjechało ich 
dwudziestu pięciu. Tylko dwudziestu pięciu 
Reszta z trzydziestodziewięcioosobowej 
grupy mmsiała zostać, żeby wychowawcy 
w ośrodku mieli kogo pilnować. Siłą rzeczy 
pojechali więc najgrzeczniejsi 

A jeśli w tej grupie nie znalazłby się któryś 
z solistów? Zasada zespołu brzmi: „Nie ma 
ludzi niezastąpionych Każdy z nich jest 
przygotowany na dublowanie nieobecnego 
kolegi. Limit miejsc zaś to niezła motywacja 
do sumienniejszego wykonywania obowiąz- 


Już wkrótce pojawił się drugi protest tych 
samyct tego samego bloku 
n z wielkim oburzeniem protestowa- 


mieszkańców 


Tym raze 


rgowej na 


k odz wysokim pi 


wę hali. „Mały rynek adza 
z za- 
przyjażn nie 
znajdując już gdzie indziej miejsc dla swoich 


samochodów, zajmują coraz więcej okolicz- 


wielki, gdyż handlar 


nego wschodniego państwa 


nego placu 

Protestujący dalej robią zakupy na zniena- 
widzonym terenie, co prawdopodobnie czynili 
przed i w trakcie protestowania 

Teraz jest zima, mięso już nie śmierdzi 
gdyż mrozek dobrze je konserwuje, a, jak 
mówi stare przysłowie, „Kto handluje, ten 


żyje 
Przyjemnych zakupów 

Piotr H. Kasiński „TRIUMFwirat” 

członek KK „SM” 


ków w ośrodku i pracy na próbach. Mała, 
niewinna konkurencja, wygrywają lepsi. Jak 
w życiu. 

A jest o co walczyć. Nagroda to wyjazd, 
czasem na drugi koniec Polski, i występ, 
a potem to, co lubią najbardziej — brawa. Po 
koncercie zaś spotkania, rozmowy, nowe 
znajomości i oczywiście adresy. Bo listy to 
dla nich jedyny stały kontakt z otwartym 
(czytaj: wolnym) światem 

Po każdym wyjeździe przychodzi ich ma- 
sa. Od dziewczyn. Staranne, zdobne w na- 
malowane na kopercie serca lub kwiaty są 
przeważnie jednakowej treści i stanowią 
zawsze powód do żywo okazywanej radości. 
A chłopcy są kochliwi jak żadni (może to 
sprawa izolacji, może braku miłości rodzi- 
cielskiej we wczesnym dzieciństwie). Wraż- 
liwe serca nie przeszkadzają im kochać kilku 
dziewcząt naraz i słać do nich czułych lis- 


RYNEK 


W każdy wtorek i piątek stragany na naszym 


się towarami”Handlarze ma- 


zystko: tureckie sweterki, mo- 
ki, apaszeczki Nie 


tych ze Związ- 


hust 


skarpetki 


brakuje też towarów przywiezio 
ku Radzieckiego 


W grudniu na katowickim rondzie został 
zamordowany siedemnastoletni chłopak. Dla- 
czego? Bo był skinem, a głównym hasłem 
metali jest przecież „zabić skina”. 

W tamtym miejscu jest teraz kamienny 
krzyż, leżą kwiaty, palą się znicze, a na murze 
widnieje napis „Tomciu — pomścimy!”. 

Można koło tego przejść obojętnie, ale ja... 
nie chcę na to pozwolić! Rozumiem bezdenną 
rozpacz tych, którzy tak napisali, mnie samej 
chce się wyć, bo zginął ktoś tak młody jak ja. 


ROZUMIEM ICH ROZPACZ, ALE... 


Te listy to, niestety, także przyczyną zawy, 
ści wychowanków me należących dą 
społu. Bo są tacy — zbył dumni, by 
w zielonym mundurze po scenię i 
śpiewać lub tańczyć. Teraz, widząc tę 
i prezenty od sponsorów, może żałują, możę 


chcieliby wstąpić, ale... Znowu duma ris 


do 
kina, na basen czy lodowisko trzeba i44 ną 


próbę, czyli kilkugodzinną harówkę. 
Kiedyś konflikt był bardzo wyraźny, Har. 


cerze na każdym kroku spotykali się z szyęą. 


nami i docinkami ze strony „cywili”. Garzęą 
starszych próbowała nawet... terrorem za. 
hamować napływ chętnych do zespoły. Bez. 
skutecznie. Z czasem, w miarę odnoszenia 
sukcesów, zatarły się antagonizmy i podzia- 
ty. 
Chociaż, już na oko dostrzega się spore 
różnice. Sponsorzy dbają o członków ze- 
społu, by modnie ubrani („.Panda”) podróżo- 
wali po kraju prywatnym wagonem docze- 
pianym do składów (Roman Porażko), a kon 
certy grali na wspaniałych instrumentach 
(komis muzyczny „Beata Hoszko”). Od 
sponsorów są także prezenty na i 

i książeczki PKO dla odchodzących. A wszy- 
stko zupełnie bezinteresownie. 

— Co my byśmy bez nich...? Chyba nic. 

kx * 

| jeszcze słowo o zespole. 

— Dlaczego „„Akcjanie”'? Bo ośrodek jest 
na Akacjowej, a poza tym to tak ładnie brzmi, 
nieprawdaż?! Od 1984 roku, kiedy zaczęliś- 
my, nazbierało się już trochę sukcesów, że 
wspomnę tylko o... — tu pada mnóstwo dat, 
nazw miast, tytułów piosenek i nagród, któ- 
rych, niestety, nie zdążyłem zanotować. Mu- 
sicie więc uwierzyć mi na słowo: byty. — Ale 
nie one są głównym celem naszej pracy. 
Dążymy przede wszystkim do tego, żeby 
chłopcom było z nami dobrze. I. chyba jest, bo 
nie uciekają. A mają ku temu wspaniałe 
warunki: i grosz w kieszeni, i pełen plecak, 
a nawet możliwość samotnego poruszania 
się po mieście. Dla ich kolegów, którzy 
w samych majtkach lub pidzamie przedo- 
stają się w świat przez zakratowane okno, 
byłoby to więcej niż zachęta. A dla nich nie... 

Może wolą nas od swojej ulicy... A to już 
Sukces. 

Paweł 
członek KK „ŚM” 

PS. Żeby nie kończyć zbyt optymistycznie, 
powiem tylko, że z odchodzącymi do szkół 
średnich chłopcami wychowawcy tracą kon- 
takt. Nie wiedzą, co się z nimi dalej dzieje, 
wiedzą tylko, że nic dobrego. 

Coś jakby praca na marne. 

Fot. PAWEŁ PAWROWSKI 


Przekupki sprzedają jabłka, banany i poma- 
rańcze po bardzo wysokich cenach. Kasety 
magnetofonowe sąsiadują z butami 

Choć w oczy najbardziej kłują;ceny, liczni 
kupujący rozchwytują wprost zagranigzne to- 
wary. Ia 

A-po godzinach szczytu rynek pustoszeje 
i zostaje pobojowisko. Pełno papierów, pude- 
łek, butelek, puszek — wszelakich śmieci, 
których nikt nie ma nawet zamiaru posprzątać. 

A w kolejny wtorek koszmar znów się po- 
wtarza 


Ewelina z Hrubieszowa 


Ale z drugiej strony... Znów ma zginąć niewin- 
ny człowiek, tym razem metal, potem znów 
i znów, i tak w nieskończoność?! Czy ten, kto 
zabił pierwszy, wie, co zrobił?! Ma już na 
sumieniu śmierć Tomka, teraz mogą je jesz- 
cze obciążyć inne, kolejne! 

Kto będzie następny?! A może właśnie on?! 

Ludzie, zastanówcie się, zróbcie coś, bo ja 
nie mogę dać sobie z tym rady. Pomóżcie. 

Bezradna 

PS. Pomódlcie się za Tomka, bo miał tylko 

17 lat i kochał żyć. 


zę. 


RANY I Ly) s 


Idea wykorzystania energii gorącej wody 
z wnętrza Ziemi to pomysł godny autora powieści 
5-1. Jednak nie jest to wcale fantazja. Isiandczycy 
już w 1933 roku wywiercili cały system otworów, 
przez które podziemny wrzątek wydostawał się 
na zewnątrz. Gorącą wodę używają do ogrzewa- 
nia budynków, szklarni, basenów. Obecnie 90 
procent domów w Rejkiawiku korzysta z tych 
niecodziennych źródeł ciepła. 

Upowszechnienie tego rozwiązania wydawało 
się niemożliwe. Tylko w nielicznych krajach, poło- 
żonych w rejonach działalności wulkanicznej, 
spotkać można buchające parą gejzery 


Z OBŁOKÓW POD ZIEMIĘ 


Wykorzystanie naturalnych źródeł energii: ele- 
ktrowni wiatrowych, turbin wodnych, kolektorów 
słonecznych staje się coraz bardziej popularne. 
Moda ta podyktowana jest nie tylko kaprysem 
wynalazców. Pokłady naturalnych paliw: torfu, 
węgla, ropy naftowej — kurczą się coraz bardziej. 
A dookoła znajdują się niewyczerpane zasoby 
naturalnych sił przyrody. Pomysł wykorzystywa- 
nia ciepła z wnętrza Ziemi nadal jednak budzi 
więcej nieufności niż entuzjazmu 

— Nasze projekty ciągle nie mogą wyjść poza 
etap doświadczeń — mówi Józef Strybel, prezes 
szczecińskiej spółki „IMMAR”, zajmującej się 


" popularyzowaniem niekonwencjonalnych źródeł 


energii. 

— Nie odkrywamy Ameryki. Pomysł z praktycz- 
nym wykorzystaniem wód geotermalnych z powo- 
dzeniem stosują nasi sąsiedzi. W Niemczech, na 
ierenie okręgu Meklemburgia, korzysta się od 
dawna z tej możliwości. Naszym zadaniem Jest 
przeszczepienie tych doświadczeń na polski 
grunt. Pomagają nam specjaliści z Katedry Tech- 
niki Cieplnej Politechniki Szczecińskiej. „IM- 
MAR'* wspiera swoje przedsięwzięcia naukowym 
autorytetem. Niejednokrotnie firma spotkała się 
już z zarzutem, że takie pomysły to bujanie 
w obłokach. 

Badania geologiczne wykazały, że Szczecińs- 
kie ma najkorzystniejsze w kraju warunki do 
eksploatacji gorących wód podziemnych. Na głę- 
bokości około 2 kilometrów pod powierzchnią 


| I 


ziemi ich temperatura wynosi od 52 do 65 stopni 
Celsjusza. W rejonie Stargardu Szczecińskiego 
na głębokości 4,5 km ciepło osiąga 180*C. Woda 
jest tam dużo bardziej gorąca niż w egzotycznych 
islandzkich gejzerach 

Podziemne „ciepłownie” znajdują się nie tylko 
w regionie szczecińskim. Także na Podhalu, Po- 
morzu, w okolicach Lodzi, Grudziądza. Geolodzy 
są zdania, że podziemne zbiorniki gorącej wody 
znajdują się na obszarze jednej trzeciej powierz- 
chni naszego kraju! Mają niejednakową tempera- 
turę i różny stopień zawartości związków mineral- 
nych. W teorii możliwości wykorzystania tej nie- 
zwykłej energii są bardzo duże. Przeszkodą nu- 
mer jeden jest brak zaułania do skuteczności tej 
oryginalnej metody. 


DUBELTOWE DZIURY 


Specjaliści uważają, że latwiej i taniej jest 
wydrążyć głęboką dziurę w ziemi oraz zainstalo- 
wać urządzenia do poboru gorących wód, niż 
wydobywać węgiel czy ropę, a następnie spalać 
te surowce, aby uzyskać odpowiednią ilość ener- 
gii. 

Technika użytkowania „podziemnych termo- 
sów'' jest niezwykle prosta. Polega na wydrąże- 
niu obok siebie dwóch lejkowatych otworów. Do 
jednego otworu wtłaczana jest pod ciśnieniem 
woda, która przeciskając się przez gorące poro- 
wate skały wypycha znajdujące się tam złoża 
wodne. Na głębokości kilku kilometrów skały 
zachowują temperaturę ok. 65%C, gdyż odbierają 
część ciepła pochodzącego z rozżarzonego wnęt- 
rza naszej planety. Krążąca w obiegu zamkniętym 
woda wypompowywana jest na powierzchnię. Po 
oziębieniu ponownie wtłaczana jest w głąb ziemi. 

Aby zmniejszyć koszt wierceń, wykorzystuje 
się istniejące już odwierty — pozostałość po 
poszukiwaniach złóż ropy naftowej i gazu. Jak 
ustalono, w rejonie Kamienia Pomorskiego na- 
daje się do wykorzystania kilkanaście gotowych 
już otworów. Można będzie nie tylko oszczędzić 
węgiel, ale także uchronić powietrze od zanieczy- 
szczania trującymi związkami siarki powstający- 
mi podczas jego spalania. Walory uzdrowiska 
znacznie wzrosną. 
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STRAŻNICY BAŁTYKU 


SZCZECIN (inf. wł.). Nasze morze jest 
modre | czyste jedynie w.piosenkach. W rze- 
czywistości, jak wiadomo, stopień jego za- 
nieczyszczenia jest tak wielki, że przekra- 
cza wszystkie dopuszczalne normy. 

Uczniowie szkoły powszechnej w Aarhus 
w Danii podjęli konkretne działania. Zapro- 
ponowali swoim kolegom z Liceum Ogól- 
nokształcącego nr 6 w Szczecinie współ- 
udział w opracowywaniu raportu o zagroże- 
niu Bałtyku. W październiku ubiegłego roku 
odwiedzili Polskę przywożąc specjalistycz- 
ny sprzęt, odczynniki i inne urządzenia do 
badania wód, powietrza i gleby. Młodzież 
z działającego w szczecińskiej szkole koła 
ekologicznego raz w tygodniu wyjeżdża do 


Trzebnicy, gdzie pobierane są próbki. Drugi 
punkt badawczy znajduje się przy ujściu 
Odry. 

— Akcje ochrony środowiska podejmowa- 
liśmy wcześniej, ale miały one inną formę: 
na przykład sesji popularnonaukowych na 
Zamku KsiążątPomorskich. Konkretne dzia- 
łania z pewnością są bardziej pożyteczne. 
Uczą rzetelności badawczej, a także wyma- 
gają hartu ducha. Praca w terenie, niekiedy 
w deszczu i chłodzie, szybko przestaje być 
rozrywką — mówi Elżbieta Drelich — dyrek- 
torka szczecińskiego liceum. 

W kwietniu br. na wyspie Bornholm w Da- 
nii odbędzie się konferencja z udziałem 
młodzieży z krajów nadbałtyckich biorącej 


udział w badaniach. Oprócz Polaków i Duń- 
czyków wezmą wniej udział także uczniowie 
z Finlandii, Niemiec, Litwy, Łotwy i Rosji. 
Przygotowany tam raport o stanie zagroże- 
nia ekologicznego Bałtyku będzie wzięty 
pod uwagę przy planowaniu konkretnych 
duńskich inwestycji zmniejszających zanie- 
czyszczenie środowiska. 

W przyszłości młodzi ekolodzy planują 
przeprowadzenie badań na temat częstot- 
liwości występowania nowotworów i ich 
związku z dewastacją naturalnego środowi- 
ska człowieka. Również w tej dziedzinie 
uczniowie szczecińscy zamierzają współ- 
pracować z Duńczykami. 

JUSTYN OPARA 
Fot. STEFAN CIEŚLAK 
Na zdjęciu: 
Projekt rzeźby „ekologicznej' wykonany w liceum nr 
6 w Szczecinie. Pod koniec ubiegłego roku pokazano go 
w Kopenhadze w ramach konkursu na temat współ- 
działania człowieka z przyrodą 


W biurze projektowym nie sposób przewidzieć 
wszystkich niespodzianek. Wiadomo, że zminera- 
lizowana woda podziemna nie może być bezpo- 
średnio tłoczona do kaloryferów 1 kranów w mie- 
szkaniach. Zawarte w niej substancje powodują 
bowiem gwałtowną korozję. Płynące w specjal- 
nych rurociągach gorące wody po oddaniu ciepła 
w kotłowniach powrócą do podziemnego złoża. 

— W naszym kraju nie jesteśmy pionierami. 
Eksperymentalną instalację wykorzystującą ciep- 
łą wodę z wnętrza ziemi buduje się już w Uniejo- 
wie, niedaleko Łodzi. Ogrzewać ma pobliskie 
osiedle mieszkaniowe. Koszt tej Inwestycji po- 
krywany jest z budżetu państwa. 

Próbne pompowania w Kamieniu Pomorskim 
spółka „IMMAR”* zamierza przeprowadzić w tym 
roku. Na razie lokalizujemy I inwentaryzujemy 
wszystkie okoliczne odwierty. Ustalamy, które 
z nich najmniejszym kosztem można przystoso- 
wać do „próby generalnej". Gdy ogrzewanie 
będzie działało, udowodnimy wszystkim niedo- 
wiarkom, że nasz pomysł to nie jest fantazja. 
A wydobycie uwięzionego pod ziemią ciepła nie 
wymaga ingerencji nieczystych mocy — śmieje 
się prezes Strybel. 

Wybudowanie niecodziennej instalacji ciepło- 
wniczej w Kamieniu Pomorskim otworzy nowy 
etap naszej „małej'” energetyki. Warto więc po- 
gratulować pasjonatom ze Szczecina, którzy nie 
obawiali się zainwestować czasu i pieniędzy, aby 
zrealizować swoje zamierzenia. Jeśli wszystko 
się powiedzie, będzie to nie tylko pochwała przed- 
siębiorczości, ale także milowy krok w XXI wiek. 


JUSTYN OPARA 
Fot. autora 


Na zdjęciach: 

1. Badania geologiczne wykazały, że Szczecińs- 
kie ma najkorzystniejsze w kraju warunki do 
eksploatacji gorących wód podziemnych — twier- 
dzi Stefan Cieślak — prezes spółki „IMMAR” 
zajmującej się upowszechnianiem niekonwenc- 
Jonalnych źródeł energii 

2. Aparatura wiertnicza umożliwia wywiercenie 
dziury w ziemi o głębokości kilku kilometrów 

3. Budowane w Uniejowie, niedaleko Łodzi, osie- 
dle mieszkaniowe nie ma kotłowni. Budynki 
ogrzewane będą ciepłem wód podziemnych 
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Jen pan pe: 
Chodzi £ bardzo 
zwanej wiedeńe: 
Klej rodziny, Po: 


najw 
walce |popu- 
larniejaze opere- 
kl. 

Kto to? 


MAŁE, STOŁOWE 
ABC KARNAWAŁOWE 


Narnawał dobiega kresu. Słodkie ABC (małe, stoło- 
we, karnawałowe) niestety nie zdążyło, nie dobiegło 
Powinna być teraz litera O — jak oranżada, orzech, 
a potem litera P — jak piernik, pistacja, pomadka, 
pomarańczą, powidła, plifurki, ptyś... pączki! 

Skończmy pospiesznie na pączkach-ciastku zapus- 
towym. Ciasto drożdżowe nadziewane. Klasycznie 
— kontiturą z róży, pospolicie, najczęściej — mar- 
moladą różnoowocową. 

Pączki ponoć wynalazła pani Krapt w czasie ob- 
lężenia Wiednia przez Turków. Pożywiała nimi obroń- 
ców usmaczniając i osładzając im trudne godziny „na 
pozycji” i tym samym przyczyniła się do wiedeńskiej 
victorii. Od nazwiska wynalazczyni niemiecka nazwa 
pączków — „„Krapfen ”. 

A więc jeśli wierzyć przekazom historyków kuchni, 
dzięki bitwie wiedeńskiej Europa ma kawę, świat cały 
pączki, a my... ziemniaki. Jan III Sobieski ukochanej 
Marysieńce przywiózł tę osobliwość ogrodów wie- 
deńskich i tak, choć początkowo z oporami, ziemniak 
rozpanoszył się na polskich stołach. 


| tak nasze ABC karnawałowe, choć przerwane, na 
Z się kończy. 
Z jak ziemniak! 


UŚMIECH NUMERU 


PAN-MĄDRALA czyta gazetę, a jego synek 
odrabia lekcje. W pewnym momencie pyta 
ojca: 

— Tato, bażant to ryba czy ptak? ś 

— Ryba, ryba... — odpowiada zza gazety 
ojciec. — Nie przeszkadzaj mi... 

— Ale dlaczego siedzi na drzewie?! 

— Bo... Ojej, bo jest... nienormalnal 


MYŚLI NA GWOŹDZIU 


PEATEK SNIEGO- TAKIE Nie 
A jak Się zbiewe ich wiącej 
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© MODEST — od łac. modestus — umiarkowany, 
łagodny, rozważny, skromny, nie wymagający. Imię 
męskie oznaczające tego, który jest lub ma być 
skromny w swych wymaganiach, a także będzie 
wieść skromne, przyzwoite życie 

NORA — imię, które jest przekształceniem aż 
trzech innych imion 

Honorata — łac. honorata — czczona, szanowa- 
na, oznacza osobę, która cieszy się szacunkiem 
u innych 

Eleonora — od hebrajskiego i arabskiego £// 
— Bóg i or —świalło. Imię to w dosłownym tłumacze- 
niu oznacza: Bóg mi światłem. 

Norberta — od staroniemieckiego nord— północ 
i beraht— błyszczący, jaśniejący. Imię oznaczające 
tę, która jaśnieje, tzn. dokonuje wielkich czynów na 
północy. 
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GOTUJĄ DLA NAS 


Może nie zupełnie tak jest, ale taki tytuł ma 
ostatnio wydana i sprzedawana książka. 
Trzydziestka znanych powszechnie gwiazd 
= przede wszystkim aktorów — prezentuje 
w króciutkich wywiadach siebie, a także 
własne pomysły kulinarne. 

Wdzisiejszym „ABC kulinarnym" jest mo- 
wa o ziemniakach, więc w nastroju przed- 
postnym świetnie komponuje się przepis 
podany w tej książce przez Henryka Talara 
(mysz Aleksander w „Pszczółce Mal'|). Czy- 
tajcie, czytajcie — spróbujcie: 

Sałatka z ziemniaków z bakaliami 

Kilka ziemniaków, rodzynki, łuskane orze- 
chy włoskie, majonez, musztarda, pieprz, sól 

Ugotowane w mundurkach ziemniaki obie- 
ram, kraję w talarki i układam na półmisku. 
Trzeba uważać, by za bardzo na siebie nie 
zachodziły, gdyż każdy plasterek trzeba po- 
solić | popieprzyć. Majonez zaostrzam odro- 
biną musztardy i polewam tym ziemniaki. 
Całość posypuję rodzynkami (wcześniej na- 
moczonymi) i posiekanymi orzechami włos- 
kimi. Zestawienie szokujące, ale znakomite. 


ZEE 


JAK ZROBIĆ HOT-DOGA 


Pewna bogata i nieco ekscentryczna ja- 
pońska miłośniczka zwierząt uznała, że |e- 
żenie w gorącym piasku powinno pomóc 
w utrzymaniu zdrowia i kondycji jej czworo- 
nagom. 

Sama na sobie sprawdziła walory takich 
gorących „kąpieli”, więc za 300 dolarów 
dziennie aplikuje teraz taką kurację swoim 
domowym ulubieńcom. Koty zakopane po 
uszy w piasku zachowują na ogół spokój, 
natomiast wciśnięcie w piasek nawet niewie- 
|kiego psłaka wymaga energicznej pomocy 
dwóch silnych pielęgniarzy. „Hot-dogi"* tro- 
skliwej Japonki tracą wagę, wytapiają 
tłuszcz, ale też tracą nerwy i zupełnie opusz- 
cza je humor 


* Hot-dog znaczy dosłownie „gorący pies”. 


Londyńczycy rzadko mają okazję, by po- 
jeździć sobie na sankach — śniegu u nich 
bywa niewiele. Przed kilku laty dzieci z dzie|- 
nicy Edmonton odkryły śnieg zastępczy. Nie, 
nie igelit, a po prostu... sól. W Edmonton są 
składowiska zakładu oczyszczania miasta. 
Na wypadek mrozu zgromadzono tam ponad 
40 tysięcy ton soli i okazało się, że z takiej 
solnej góry zjeżdża się znakomicie. Zbiegły 
się więc dzieciaki z całej okolicy I była 
przednia zabawa. Nie wiemy, czy bawiły się 
tak i w tym roku. 
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© kunuś jemt żółwiem błotnym, ma trzy 
lata |= jak twierdzi jogo pan, Radok Burako- 
wakl z Żor — Jost atrasznym glodomoram 


© żółw Miłosza Matejkows- 
kiego z Łomży chyba jest mło- 
dszy od Kubusia. Nie wiemy, 
czy ma już imię. Portret pod- 
pisano: „Skorupa to ja”. Może 


właśnie nazywa się Skorupa?! 


Kłopoty finansowe nie ominęły ogro- 


dów zoologicznych. Wyżywienie zwie- 


rząt, pielęgnacja, a także utrzymanie 


obiektów i terenów ogrodu. wymagają 
ogromnych pieniędzy. 

Pracownicy lizbońskiego ZOO wprzę- 
gli niektóre zwierzęta do zarabiania na 
życie, Najbardziej wydajny okazał się 


* Ikl dzwonnik wzbudza zachwyty i cieszy | 


słoń. Nauczono go pociągać za linę, do 
której uwiązano kilka dzwonów. Ten wie- 


się wielką sympatią. Do wielkiego kape- 
lusza sypią się datki „jak z rękawa”. Słoń 
zarabia nie tylko na siebie i na swoich 
opiekunów, ale podobna ma na swoim 
utrzymaniu całą małpiarnię. 


Ta pani z rozwia- 
ną fryzurą jest nau- 
czycielką fizyki. De- 
monstruje  właści- 
wości elektrycznoś- 
ci statycznej wytwa- 
rzanej przez tzw. ge- 
nerator van de Gra- 
affa i zaręcza, że 
w szkole bywa fajnie 
| ciekawie. 

Fot. CAF — UPI 


Koniec ferii! Trzeba z (fasonem w, lechać do szkoły. 
Następna dłuższa przerwa za 4. dnil 
Fot, CAF — Reuter 
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TRZA ZCZŃ SZZETEDE ZN JG ORO CY NADADYZZNZ ROCZOSOCZ, 


00 Dzień dobry — poranny magazyn 
litości 
/ 9.00 Wiadomości poranne 
9.10 Domowe przedszkole 
9.35 To się może przydać 
00 „Idol — film łab. prod. polskiej 
1.55 Aktualności Telegazety 
12.00-15.55 Telewizja edukacyjna 
2.00 Muzyka — Krakowiak polski taniec 


12.30 Na legionowym szlaku 
13.00 Chemia — Charakterystyka niemeta- 
l Tienowce 
13.30 Spotkania z literaturą: „Zawsze poo- 
zja ze mną” 
14.10 Agroszkoła — Selokcja zwierząt 
14.35 W świecie sztuki 
15.05 „Jedwabny szlak” (14), „Droga króle- 
wska” — serial dok. prod. jap. 
15.55 Program dnia 
16.00 Wiadomości popołudniowe 
16.10 Video-Top 
16.20 Dla dzieci: Tik-Tak 
16.50 Kino Tik-Taka: „Misia Yogi wyprawa 
po skarby” — serial anim. prod. USA 
17.15 Teleexpress 
17.35 10 minut 
1745 Z archiwum Teatru TV, J. Mikke: 
„Ostatni z Jagiellonów”, cz. 2, reż. L 
Adamik, wyk. J. Radziwiłowicz, J. Grałek, 
A. Dymna, E Karkoszka, G, Trela-Stawska 
18.45 Spin — magazyn popularnonaukowy 
19.15 Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.05 „ldol'* — film fab. prod. polskiej 
21.40 Teraz — tygodnik gospodarczy 
22.10 Studio Sport — MŚ w narciarstwie 
klasycznym 
22.40 Wiadomości wieczorne 
23.00 Język francuski (repetycja lekcji 9-12) 
Program 2. 
7.55-11.00 Telewizja Śniadaniowa 
7.55 Powitanie 
B.00 CNN — Headline News 
B.10 „Ulica Sezamkowa” — progr. dla 
dzieci 
9.10 Serial filmowy 
10.00 CNN — Headline News 
10.15 Magazyn Telewizji Śniadapiowej 
11.00 Film dok. 
11.45 „List do Breżniewa” — film fab. prod. 
ang., reż. Ch. Bernard 
13.15 Program dnia 
13.20 Przegląd prasy 
13.30 Dookoła świata: „Szlakiem Don Ki- 


14.00 CNN — Headline News 

14.15 Magazyn ekologiczny 

14.45 Z wiatrem i pod wiatr — magazyn 
żeglarski 

15.00 „Ulica Sezamkowa'* — progr. dla 
dzieci 

16.00 W kontakcie ze światem 

17.00 Film dok. 

18.00 Program lokalny 
18.30 Modlitwa wieczorna 
19.00 Obserwator 

19.30 Język niemiecki (45) 

20.00 Non Stop Kolor — magazyn 

21.00 Księgarnia „Dwójki” 

21.30 Panorama dnia 

21.45 Sport 

21.55 „List do Breżniewa'* — film fab. prod. 
ang., reż. Ch. Bernard 


12, 13, 14, 


15 lutego 


2325 Mistrzowie współczesnego kina 
— S$ylwostor Chęciński 
23.55 Komentarz dnia 
24.00 CNN — Ioadline Newa 
ŚRODA 13 HI 
Program 1. 
7.40 Expross gospodarczy 
8.00 Dzień dobry poranny magazyn 
rozmaitości 
9.00 Wiadomości poranne 
9.10 Domowe przedszkole 
10.00 „Dynastia * (69) — serlal USA 
10.50 Przyjemne z pożytecznym 
11.55 Aktualności Telegazoty 
12.00-15.55 Telowizja edukacyjna 
sę 00 Kryptonim „Klio” — Wawel Zygmun= 
w 


12.30 Sylwetki historyczne — Ignacy Da* 
szyński 
13.00 Człowiek | środowisko: Wypoczynek 
13.30 Spotkania z literaturą — Gabriela 
Zapolska: „Moralność pani Dulskiej” 
14.05 Agroszkola — Kojarzenie zwierzął 
14.35 Ekonomika dla rolnika 
14 45 Chemia bez tajemnic 
15.00 Język niemiecki (21) 
15.30 Uniwersytet nauczycielski — Eduka- 
cja demokratyczna 
15,55 Program dnia 
16.00 Wiadomości popołudniowe 
16.10 Video-Top 
16.20 Kino nastolatków: „Jeden rok w pew- 
nej szkole” (5) — serlal czechosi. 
16.50 Sami o soble 
17.15 Teleexpress 
17.35 System — publicystyka międzynaro- 
dowa 
18.00 10 minut 
18.10 Klinika Zdrowego Człowieka 
18.30 Film dok. 
19.15 Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.05 „ Dynastia” (69) — serial USA 
20.55 „Agaton (2), „Dawno temu cicho- 
ciemny” — film dok. 
21.25 Studio Sport — MŚ w narciarstwie 
klasycznym 
21.55 Rozmowy w Res Publice 
22.25 Wiadomości wieczorne 
22.45 Język angielski (15) 
Program 2. 
7.55-11.00 Telewizja Śniadaniowa 
7.55 Powitanie 
8.00 CNN — Headline News 
8.10 „Ulica Sezamkowa” — progr. dla 
dzieci 
9.10 Serial filmowy. 
10.00 CNN — Headline News 
10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
11.00 „Fandy'' — film fab. prod. czechosł. 
12.30 Film dok. 
13.10 Magazyn narciarski. 
13.40 Express gospodarczy 
14.00 CNN — Headline News 
14.15 Program dnia 
14.20 Przegląd prasy 
14.30 Publicystyka 
15.00 „Ulica Sezamkowa' — progr. dla 
dzieci 
16.00 W kontakcie z przygodą 
17.00 „Przychodnia wszelkich dolegliwo- 
ści” (10) — serial austral. 
18.00 Program lokalny 
18.30-„„M.A.S.H.” — serial USA 
19.00 Obserwator 
19.30 Język francuski (l. 9-12) 


20.00 Przegiąa muzyczny 

21.00 Ze wszystkich stron: „Ludzie prawdy 
— Spotkanie I/* — reportaż T. Kraśki 
21.30 Panorama di 
21.45 „W labiryncie 
72.16 Sport 

22.25 Telewizja nocą 
23.10 Komentarz dnia 


— gorlal TP 


23,15 CNN — Headline News 

CZWARTEK 14 II 

Program 1. 

8.00 Dzień dobry — poranny magazyn 
Intormacyjny 


9.00 Wiadomości poranne 
9.10 Domowe przedazkolae 
9.35 Gielda pracy — giełda szana 
9.60 To się może przydać 
10.15 „Norkules Poirot 
serial krym. prod. ang. 
11.55 Aktualności Telegazety 
12.00-15.55 Telewizja edukacyjna 
12.00 „O naturze rzeczy” (3), „SOS dla 
dzikich zwierząt” — sorlal USA 
1230 „Wawel zaginiony film dok A 
Janickiego 
13.00 Fizyka — Prąd zmienny 
13.30 Przed ciszą I dźwiękiem 
14.00 Agroszkola — Praca hodowlana 
14.30 „Przez lądy I morza — Sikhowie” 
— lilm dok. 
15.00 MEN Informuje 
15.05 „Duch Romantyzmu” (1) — serial 
dok. 
15.55 Program dnia 
16.00 Wiadomości popołudniowe 
16.10 Video-Top 
16.20 Dla młodych widzów: Kwant oraz film 
z seril „O naturze rzeczy” 
17.15 Teleexpress 
17.35 Spojrzenia — publicystyka między- 
narodowa 
18.00 10 minut 
18.10 „Gobelin polski” — film dok. Alek- 
sandry Jarosz 
18.45 Magazyn katolicki 
19.15 Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.05 „Herkules Poirot — detektyw” (2) 
— ang. serlal krym. 
21.00 Pegaz 
21.30 Interpelacje 
22.30 Wiadomości wieczorne 
22.45 Studio Sport — MŚ w narciarstwie 
klasycznym 
23.20 Język angielski (45) 
Program 2. 
7.55-11.00 Telewizja Śniadaniowa 
7.55 Powitanie 
8.00 CNN — Headline News 
8.10 „Ulica Sezamkowa” — progr. dla 
dzieci 
9.10 Serial filmowy 
10.00 CNN — Headline News 
10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
11.05 „W przededniu! (cz. 1) —film fab. 
prod. radz. 
12.45 Program dnia 
12.50 Przegląd prasy 
13.00 Wrocław na antenie „Dwójki” 
14.00 CNN — Headline News 
14.15 Publicystyka 
15.00 „Ulica Sezamkowa'* — progr. dla 
dzieci 
16.00 Magazyn krajów nadbałtyckich 
17.00 Film fab. 
18.00 Program lokalny 
18.30 „Cudowne lata” (32) — serial USA 
(powt.) 
19.00 Obserwator 
19.30 Język niemiecki (15) 
20.00 Studio Sport 
21.00 Ekspres reporterów 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Sport 
21.55 Studio Teatralne Dwójki, B. Klisma: 
„Ósmy krąg”, reż. J. Szurmiej, wyk: aktorzy 


detektyw (2) 


Teatru Polskiego wo Wrocławiu: H. Smie- 
laslacobson, J. Góralczyk, K. Dracz, I. Kuja* 
wski I Inni 

23.05 Rozmowy z Czoslawem Miloszem 
23.20 Komentarz dnia 


23.25 CNN Jeadline Nows 
PIĄTEK 15 II 
Program 1 

7.40 Express gospodarczy 


m.00 Dzień dobry — poranny magazyn 
rozmaitości 

9.00 Wiadomości poranne 

9.10 Domowe przedszkola 

0.35 Szkoła dla rodziców 

10.00 „Kariera Nikodema Dyzmy” (1) — se- 
ral TP 

11.56 Aktualności Telegazety 

12.00-15.65 Telewizja edukacyjna ; 
12.00 „Ayło sobie życie” (8) — „Oddycha- 
nie” 

12.30 Sto twarzy „Hatszepsut — film dok 
13.00 Genetyka wspólłczoana — Organiza: 
cja materialu genetycznago 

13.30 Galerie świata — Ermitaż (3), Zbiory 
specjalne — sorial dok, prod, radz. 

14.00 Agroszkoła — Rok w pasiaca 

14.90 Język angielski (21) 

15.00 MEN intormuje 

15.05 Kim być? — progr. dla maturzystów 
16.30 Szlakiem świętych rzek — Święto 
Baghmati — [llm. dok. Sz. Wdowiaka 
16.55 Program dnia 

16.00 Wiadomości popołudniowa 

16.10 Video-Top 

JE 20 Dla młodych widzów: „Latający Hole- 
nder” 

16.30 Dla młodych widzów: COJAK. 

16.50 Dla dzieci: Ciuchcia 

17.15 Teleexpress 

17.35 Raport — przegląd wydarzeń mię- 
dzynarodowych 

18.00 10 minut 

18.10 „Kariera Nikodema Dyzmy” (1) — se- 
rial TP, reż. J. Rybkowski 

19.00 Od „Kapitalu” do kapitału 

19.15 Dobranoc 
20.05 „„Na skrzydłach orłów” (2-ost.) — [ilm 
prod. USA 
21.10 New York, New York — reportaż 
21.40 Panorama światowego sportu 
22.15 Weekend w „Jedynce” 
22.20 Wiadomości wieczorne 
22.35 Studio Sport — MŚ w narciarstwie 
klasycznym 
23.05 Dżem Live 
Program 2. 

7.55-11.00 Telewizja Śniadaniowa 

7.55 Powitanie 

8.00 CNN — Headline News 


8.10 „Ulica Sezamkowa” — progr. dla 
dzieci 
9.10 Film fab. 


10.00 CNN — Headline News 

10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
11.00 Film fab. 

12.50 „Crime story'* — serlal USA 

13.40 Express gospodarczy 

14,00 CNN — Headline News 

14.15 Program dnia 

14.20 Przegląd prasy 

14.30 Publicystyka 

15.00 „Ulica Sezamkowa” — progr. dla 
dzieci 

16.00 „W labiryncie'* — serial TP 

16.30 Wzrockowa Lista Przebojów Marka 
Niedźwieckiego 

17.00 „Noce i dnie' (10) — serial TP. 
18.00-19.00 Programy regionalne 

19.00 Obserwator 

19.20-21.30 Programy regionalne 

21.30 Panorama dnia 

21.45 Sport 

21.55 „Crime story” — serial USA 

22.45 Programy regionalne 

23.05 Komentarz dnia 

23.10 CNN — Headline News 

23.30 Noc z anteną 5 — program nocny 
z Wrocławia 


„WIDZĄCY” 
samochód 


Inżynierowie z Uniwersytetu Bristolskie- 
go w Anglii skonstruowali system auto- « 
matycznego rozpoznawania obrazów rea- 
gujący tak szybko jak wzrok człowieka, 
Jost to połączenie zestawu kamer z dużym 
zespołem sprzężonych ze sobą mikrokom* 
puterów. System ten jest w stanie przep- 
rowadzić 10 millonów oporacji na sekundę. 
To pierwszy krok na drodze do „widzące- 
go' samochodu, który może sam jechać po 
odpowiednio oznakowanej szosio. (tok) 


DOBRE KOSZTUJE! 


Niedaleko Montreux (Szwajcaria) w bar- 
dzo starej, ale malowniczej willi, mieści się 
podobno najdroższa szkoła świata. Jest to 
szkoła dla dziewcząt, lepiej powiedzieć 
— dla panienek z bardzo dobrych domów. 

Madame Vivi Neri prowadzi szkołę dob- 
rego zachowania. Majętne dziewczęta 
z całego świata — aktualnie jest ich 
w szkole 29 w wieku od 17 do 23 lat — uczą 
się tu gotować (tak! tak!), cerować (ahal), 
haftować (!!), grać na Instrumentach muzy- 
cznych. Układają kwiaty, nakrywają do sto- 
łu, kłaniają się, chodzą, poznają tajniki 
kosmetyki | makijażu, uczą się zasad ele-f 
ganckiego, pełnego gracji zachowania 
| ciekawej, błyskotliwej konwersacji... 

Kurs trwa 32 tygodnie i kosztuje niemal 
40 000 dolarów. To są koszty tzw. pod- 
stawowe, do tego dochodzą opłaty za par- 
kingi, za konie, za trenerów, instruktorów. 

W szkole, która przypomina raczej pen- 
sję sprzed wieku, panuje surowy rygor 
Panienki same porządkują swoje pomiesz- 
czenia, wychodzą na spacery tylko pod 
opieką i tylko wówczas, gdy wykonają 
wszystkie zaplanowane na dany dzień za- 
dania. 

Swobodne stroje, tj. dżinsy, koszulki 
sportowe, mogą być noszone tylko... w nie- 
dziele. Szorty są zabronione, bo niehigie- 
niczne, a minispódniczki, bo nieestetyczą 
ne. 

W szkole na co dzień obowiązuje język 
francuski, rozmowy w innych językach do- 
zwolone są tylko w niedziele. —_ 

Do tej drogiej i bardzo ekskluzywnej, 
a i bardzo dziwnej jak na współczesne 
warunki, szkoły bardzo trudno się dostać. 
Podobno bogate panienki ani myślą ucie- 
kać z tej „mordowni”. Może wychodzą 
z założenia, że te kilka miesięcy mogą się 
przemęczyć, a potem pokażą, co naprawdę 
potrafi „wolny ptak”. Zwłaszcza taki z peł- 
nym trzosem. (wk) 


— Prawda jest najważniejsza — oznajmia z godnością, tylko 
dlaczego zaraz po tym chrząka, jakby miał muchę w gardle. 

Rozgrzeszając się w mniej lub bardziej obłudny sposób, 
sadowimy się wygodnie w worach po cemencie i wiórach, co 
zostały tu zapomniane chyba od czasu budowy, i zabieramy się 
do lektury. 

Ku naszemu zdumieniu to, co odnajdujemy na pierwszych 
stronach wcale nie wygląda na dziennik czy pamiętnik, a raczej 
na list lub ściślej na brulion listu. 

Droga Pani Mario! 

Jak ja Pani strasznie dziękuję za ten list! Pani będzie znów 
śmiać się ze mnie, powie pewnie, że jestem postrzelona I „egzal- 
towana”, jak dawniej mówili, ale ten list naprawdę mnie uratował. 
Pyta Pani, czemu ostatnio nie piszę o sobie, o wszystkim, 
o różnych głupstwach, tylko nie o sobie. A o czym tu pisać, pani 
Mario?! Moja osoba to nie jest już od dawna przyjemny temat dla 
mnie. Nienawidzę siebie. Nie mogę patrzeć w lustro! Wolałabym 
zapomnieć o sobie, bo tak się zakałapućkałam, że Jak tylko 
pomyślę o moich nieszczęściach, to mi się płakać chce. Pisze 
Pani, że to taki wiek, trudny okres, chwiejne nastroje niezupełnie 
dorosłych pannic. Nie, pani Mario, u mnie to nie tylko z tej 
przyczyny, Ja mam, Jak to się ładnie mówi — obiektywne powody. 
Czy pamięta Pani, jak wyglądałam dwa lata termu, kiedy żegnałyś- 
my się z Panią? No, więc teraz jestem jeszcze dwa razy brzydsza 
niż wtedy. Nos mi urósł ogromnie i wydłużył się a la Szopen. A ten 
garb w połowie nosa jeszcze się powiększył. Taki nos może 
ujdzie Szopenowi, ale ukogoś taklego jak ja to nieszczęście. I do 
lego te okropne wąskie usta, jak szrama w masce, oczka małe iza 
blisko osadzone, za to żuchwy duże jak u troglodyty. | w ogóle 
komu się może podobać twarz w kształcie skrzypiec? Moja głowa 
ma osobliwy kształt. Agnita Dwojak pierwsza zwróciła ml na to 
uwagę. | ma rację. To tak wygląda, jakby mi ktoś owal twarzy 
ścisnął w połowie szczypcami. Ido tego wszystkiego okulary. Bez 
nich jestem ślepa jak kret. 

Pani list przyszedł w samą porę, kiedy zostałam sama Jak palec 
w internacie, bo akurat były ostatki i wszystkie koleżanki wyfrunę- 
ły. Przeważnie na tę zabawę do Klubu. Po każdą ktoś przyszedł. 
Nie wiem, jak one to robią, że mają tylu znajomych chłopaków. 
A po mnie nikt nie przyszedł, bo Michał Kiełbik był z rodzicami na 
przyjęciu u _ dziadka, zresztą _ Michał... on nie 


nadaje się do tańca... Pewnie, że mogłam pójść sama albo 
z Agnitą. Agnita Dwojak nawet mi proponowała, ale jak pomyś- 
lałam soble, że będę tam podpierać ściany i patrzeć na roz- 
bawione dziewczyniska albo snuć się po parkiecie z Agnitą, która 
będzie się nudzić ze mną tak Jak Ja z nią, i wypatrywać przez moje 
ramię chłopców, to mi się od razu wszystkiego odechciewa 
i wolałam zostać... Słowo daję, nie wiem, co bym zrobiła, gdyby 
nie Pani list! Chyba bym się otruła albo wyskoczyła przez okno, 
bo coraz częściej nachodzą mnie takie myśli i taki straszny, 
beznadziejny smulek. A tak, przeczytałam sobie ten list. Pani 
umie pisać tak ciekawie o wszystkim! Gdybym ja tak umiała! 
Przeczytałam Pańl list dwa razy i trochę się lepiej poczułam 
i nabrałam nadziei, że warto to wszystko przetrzymać, calą tę 
mękę w internacie, i że kiedyś życie się do mnie uśmiechnie. 
Napisała Pani: każdy ma swoją szansę, przynajmniej jedną, 
każdy jest potrzebny I każdy może być choć trochę szczęśliwy. 
Trzeba tylko dużo wiedzieć, także o sobie samym, bez kłamstw, 
Jak najwięcej prawdy! I wierzyć, wierzyć I jeszcze raz wierzyć 
w siebie, zachowywać się naturalnie i uśmiechać, choć przez łzy. 
Zapanować nad swolmi nastrojami. 

No I widzi Pani, jaka ja jestem, piszę I piszę w kółko to samo, 


-pawiarzam się, jęczę, kołuję, okrążam temat, wszystko dlatego, 


że tchórz jestem I chcę odwlec to wyznanie. A przecież to nie ma 
sensu, bo przysięgłam sobie, że napiszę o tym do Pani. Pani 
Mario, zrobiłam straszną rzecz! Bardzo się tego wstydzę Inikomu 
bym się nie przynała, ale Pani muszę powiedzieć, muszę, muszę, 
nie mogę z tym dłużej chodzić. Błagam Panią, niech Pani mi 
powie, co mam zrobić, niech Pani mi poradzi, bo jestem w zupeł- 


nej kropce, I zaraz mi odpisze, bo ja łak nie mogę już dłużej 
i chyba się zabiję. Bardzo przepraszam, że to właśnie Pani 
zawracam tym głowę, ale nie mam się do kogo zwrócić, Jak Pani 
wyjechała na tę emeryturę, to naprawdę nie mam. Nasi nauczy- 
ciele mają dość własnych kłopotów. Oni chcą jak najprędzej 
urwać się ze szkoły, nie mają czasu ani specjalnej ochoty 
wysłuchiwać naszych zwierzeń. Nasza wychowawczyni, pani 
Rosińska, jest też stale zajęta, raz zebrało mi się na odwagę 
1 podeszłam do niej, ale pani Rosińska strasznie się spieszyła 
1 stała jak na szpilkach, bo akurat przywieźli boczek do sklepu 
pani Halinki i miała taką cierpiącą minę, że zanim otworzyłam 
usta, to już wiedziałam, że nic nie powiem z tego, co miałam 
powiedzieć, po prostu sparaliżowało mnie i bąknęłam tylko: 
„pani oczko puściło w rajstopach”. A pani Kicka to mi powiedzia- 
ła kiedyś: „Jesteś z internatu, to z takimi sprawami chodź do pani 
Kasper”, ale Ja przecież nie mogę z czymś takim do pani Kasper, 
nie, za nic! Jak Pani przeczyta ten list to Pani zrozumie, dlaczego - 
się boję do pani Kasper i do pani Okulczyckiej zresztą też. 
Wszyscy boimy się pani Okulczyckiej. Więc tylko w Pani, pani 
Mario, moja nadzieja. Pani poradzi mi, co mam zrobić. Ale 
najpierw opowiem po kolei ze wszystkimi szczegółami, żeby Pani 
mogła mnie dobrze zrozumieć. Więc to było tak. Po tym liście od 
Pani poczułam slę lepiej i spróbowałam zapanować nad na- 
strojami, tak jak Pani napisała. I jak w sobotę koleżanki wróciły 
z tej zabawy, pilnowałam się, żeby nie wywlekać przed nimi 
moich kłopotów, nie żalić się, nie skarżyć, ukryć zawiść, być dla 
nich miła i nie pozwolić sobie na żadne uwagi i złośliwości. 
Normalnie z nimi rozmawiałam, wypytywałam ostrożnie, jak było, 
a one opowiadały przeważnie na wesoło, ale szczerze, bez 
wstawlania kitów. Chyba zdobyłam ich sympatię przez to, że nie 
obnosiłam się z żalami i nie okazywałam zazdrości tylko życzliwe” 
zalnteresowanie. Fajowo było! Nawet pośmiałam się z nimi, choć 
przez łzy. A na koniec powiedziały, iż żałują, że mnie tam z nimi 
nie było, ale to jeszcze nic straconego. Ostatki się nie skończyły, 
Jutro niedziela I wszystkie dziewczęta z naszej sali są zaproszone 
na zabawę do klubu sportowego „Meduza”. Ta zabawa nazywa 
slę Interbal międzylnternatowy i koniecznie muszę iść z nimi, na 
pewno nie pożałuję. Byłam Już wtedy w nastroju na tyle dobrym, 
że od razu się zdecydowałam. 
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Autorem mego portretu jest Jaś 
Tarkowski (lat 7), którego zapisuję 
do sekcji Śmieszka 


NOWE PAPIEROSY! 


Zaprojektował Jacek Karbowiak, któ- 
rego zapisuję do Rzepklubu. Nasza 
akcja trwal | ty możesz wziąć w niej 
udział. Zaprojektuj opakowanie paple- 
rosów, odstręczające od palenia! 


RZEPKLUB 
Zamieszczone obok żarty ry- 
sunkowe wyszperała Anka Sl- 


kora — członkini klubu. 


Redaguje 
WŁODZIMIERZ 
LEWIŃSKI 


Cześć! 

Zapisuję do Sekcji Wła- 
ścicleli Kundli Plotrka No- 
wackiego z Karo | Agnle- 
szkę Szewczyk z Barna- 
bą. A oto kllka nadesła- 
nych anegdotek 


— Tato, czy Jak kupisz 
samochód | rozbijesz go 
na drzewie to dasz ml 
z niego trąbkę?. 

* 

— (o u cleble słychać 
Kazlu? 

— Same kłopoty, slo- 
strze urodziło się dzlec- 
ko, ale nie powledzieli ml, 
czy to chłopczyk, czy 
dzlewczynka. Teraz nie 
wlem, czy Jestem clotką, 
czy wujklem!.. 

* 

— To ma być ples poll- 
cyjny?! Taki mały kunde- 
lek? 

— Psssstl To tajniaki... 


Żarty nadesłała „Aga” 
— członkini Rzepklubu 


Do zobaczenial 
Wasz RZEP 
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Witam Was, dziowczyny, po rocznoj 
przerwie! Serdecznie, gorąco. | sama 
Już nle wiem, czy bardziej się cioszę 
ze spotkania ze „starymi czytolnicz- 
kami Domu Mody, z którymi znamy 
się od lat, czy z poznania nowych, 
które „Śwlat Młodych” zaczęły czytać 
dopiero niedawno. W każdym razie 
cieszę się, myślę, że Wy — toż, praw- 
da?! Witajcie! 

Chociaż nie rozmawiałyśmy o ciu- 
chach tyle czasu, nie był to okres, 
który trzeba by gwałtownie nadrabiać 
— |Jaklchś szczególnych wydarzeń 
w modzie nie było. Tak się to dzieje od 
lat już paru, że nie ma „przebojów 
spełniających rolę obowiązkowego 
„mundurka — tylko to i nic innego, 
bo człowiek na ciołka wyjdzie. Różne 
tendencje, style i pomysły ciuchowe 
egzystują znakomicie koło siebie, 
a nawet od czasu do czasu wzajemnie 
się przenikają 

To zresztą — owo przenikanie się 
wzajemne, noszenie na sobie równo- 
cześnie ciuchów z... „różnych szaf” 
— jest też swoistym stylem. Ma on 
swoich przeciwników (na głowę upad- 
łaś, kwiatek do kożucha przypięłaś?!) 
jak i zwolenników, bo jest wygodny 
(to, co „pod ręką'' można na siebie 
wrzucić) i zabawny (bywają zestawie- 
nia jak za. cyrkowego skeczu). A prze- 
cież moda ciuchowa jest (a przynaj- 
mniej być powinna) jedną wielką za- 
bawą. Więc jest to styl — można 
powiedzieć — bardzo modny. 

Ma on, jak i każdy styl wiodący”, 


wiele odmian, wariantów. Jednym 
znich jest ubieranie się „na cebulkę”, 
które złośliwcy nazywają „wystawa- 
niem soboty spod niedzieli'*. Zwłasz- 
cza różne wiekowe clotki-babki takie- 
go wystawania jednego ciucha spod 
drugiego nie lubią i to one o tej 
sobocie i niedzieli przysłowie ukuły 
No i niech im będzie! 

To, co dzisiaj na zdjęciach Wam 
prezentuję, jest taką „cebulką bluz- 
kowo-żakietowo-swetrowo-kamizel- 
kową. Na bluzkę (na pulower jakiś 
cienki, typu bluzkowego) wkłada się 
długi żakiet, a na ten żakiet — jakieś 
znacznie od niego krótsze wdzianko, 
Często bywa to właśnie kamizelka; 
kamizelki (różne zresztą bardzo) są 
takim „smaczkiem'* obecnego sezo- 
nu. 

Żakiet, zwróćcie uwagę, włożony 
jest na minispódniczkę i w sumie 
niewiele jest od niej krótszy. To właś- 
nie jest ten szyk, o który chodzi. Nie 


musi być zresztą żakiet (ale szpan, to 
taki klasyczny, garniturowo-kostiu- 
mowy, z klapami), może być gruby 
i długi pulower, a na ten pulower coś 
krótkiego. Na przykład na jednym za 
zdjęć na gruby (typu — robiony nie na 
drutach a na kijach od szczotki) pulo- 
wer nałożony jest żakiecik-bolerko 
typu „mocno wizytowego”. Tak właś- 
nie być powinno — jedno dłuższe 
drugle krótsze | każde z zupełnie 
innej paralii 
Przy okazji: do minispódniczek raj- 
stopy się nosi albo czarne (ciągle 
modne), albo w kolorze zgranym z to- 
nacją spódniczki. Są to rajstopy takie 
trochę grubsze, ale i tak — gdy na 
dworze zimno (a do wiosny wszak 
daleko!), nie można poprzestać przy 
takim stroju na włożeniu krótkiej kur- 
tki. Trzeba, gdy się z domu wychodzi, 
wciągnąć na siebie spodnie, albo 
— włożyć długi płaszcz. Ale o tym 
— następnym razem. 
RIUSZKA 


Pamiętny bohater (filmowego przeboju z 
1985 r. — „Powrotu do przyszłości” Roberta 
Zemeckiea gości właśnie na naszych okranach 
w filmie zupełnie Innego rodzaju. To kolejny fllm 
„moralnego niepokoju" Amerykanów — nosi on 
tytuł „Ofłary wojny”, miejscem jego akcji jest 
Wietnam, a nakręcił go wybitny reżyser Brian De 
Palma. Michael gra w tym filmie sierżanta 
Ericksona — Jedynego sprawiedliwego wśród 
bohaterów. Obok niego występują Inna głośno 
gwiazdy — mi.in. Sean Penn ex-małżonek 
Madonny. Michael wyjątkowo ceni soble tę 
właśnie kreację za jej odmienność od pozos- 
tałych i dramatyczność 

Go trzeba wiedzieć o hollywoodzkim gwiaz 
dorze, który w kapeluszu ma tylko 165 cm 
wzrostu, a w rzeczywistości, bez niego, zaled- 
wie — 162? Dla sympatyków Michaela, których 
wśród nas jest wielu to tylko powtórka 

Michael Andrew Fox urodził się 9 V| 1961 r 
w Edmonton w Kanadzie. Jest synem zawodo- 
wego oficera (jego ojciec już nie żyje) I księgo- 
wej. Ma czwórkę rodzeństwa. Od 1988 r. także 
żonę — Tracy Pollan — i syna — ślicznego 
bobasa, który w maju skończy dwa latka. Nosi on 
imiona w rodzinie tradycyjne: Sam Michael. 

Swą konsekwentną karierę aktorską Michael, 
zwany też maskotką Hollywood, rozpoczął bar- 


dzo wcześnie. właściwie już wtedy, gdy — ku 
rozpaczy rodziców — zamiast do college'u 
zapisał się na kurs aktorski. „Winna” temu była 
łatwość, z jaką ten nastolatek otrzymywał role 
dziecięce-w telewizji kanadyjskiej. Nic dziw- 
nego, że dystansował swoich często wyższych 
kolegów — był od nich starszy, dojrzalszy, 
bardziej wytrzymały, a wyglądał jak 10-latek 

Uparł się na wyjazd do Hollywood jako 17-la- 
tek. Ojciec zdecydował się mu nie przeszka- 
dzać. Uczynił tylko co mógł, by zabezpieczyć 
dziecko w obcym mieście i kraju. Oznaczało to 
osobiste wynajęcie synowi na rok umeblowane- 
go mieszkania i wręczenie mu na odjezdnym 
trzech tysięcy dolarów. Michael usłyszał na 
pożegnanie: — Jak wydasz tę forsę, synu — po 
prostu wróć do nas... Wydoroślejesz i wtedy 
wspólnie z matką pomyślimy o twojej przyszło- 
ści. 

Jak w bajce — młodemu Michaelowi szło 
kiepsko, ale dzięki uporowi i pracowitości prze- 
trwał. Jak wspomina — zmuszony był w końcu 
nawet wyprzedawać meble, a żywił się prawie 
wyłącznie makaronem. Ratowało go honora- 
rium za rolę syna rodziny Ties w telewizyjnym 
serlialu-tasiemcu. Pozostał wierny temu filmowi 
przez 7 lat, także już jako sława. Do 1989 r. 
zdążył zagrać w jego 176 odcinkach. 
Zadebiutował po kilku miesiącach i na dużym 


ekranie — w „Midnight Madness”. — Tylko 
dzięki ciężkiej pracy I odrobinie szczęścia sta- 
łem się gwiazdorem — twierdzi Michael. — Za- 


wsze, jeśli się wie czego chce, należy zakasać 
rękawy I dużo pracować, nawetbez wytchnienia 
— tlo skutkuje. 

Telefon zawiadamiający go o możliwości za- 
angażowania do roli Marty'ego w „Powrocie do 
przyszłości” zadzwonił w czasie, gdy Michael 
był już zajęty na planie filmu: „Młody wilk” 
(„Teen Wolf"). Wypadło więc fak, że grał równo- 
cześnie dwie duże role w kasowych z założenia, 
adresowanych do młodzieży filmach. To była 
ogromna szansa i olbrzymia praca! Michael 
roku 1985 okazał się wręcz nałogowcem tej 
pracy. 

Te sukcesy oczywiście musiały przynieść mu 
dalsze powodzenie. Zagrał więc jakby siebie 
w komedii w 1987 r. „Tajemnice mojego suk- 
cesu”, gitarzystę w „Light of Day” (87) oraz 
w tymże roku poważną rolę narkomana 
w „Bright Lights Big City” („Gorące światła 


wielkiego miasta”). — W sumio jednak głównie 
rolom w komediach zawdzięczam swój sukcos 
i lubię w nich grać najbardziej. Ponioważ jednak 
aktorstwo jest po prostu moim zawodem — mu- 
szę grywać wszystko, przyjmować różne propo- 
zycje. Dlatego zagrałem w „Ofiarach wojny” 
i uważam, że dużo mi to dało. 

Nas jednak bardziej interesuje, że Michael aż 
trzy razy wcielał się w postać Marty'ego McFly 
z „Powrotu...*. Niestety, pojęcie o kolejnych 
częściach filmu, poza nielicznymi wyjątkami, 


zawdzięczamy tylko fllmom dokumentalnym 
o Ich produkcji, wyświetlanym przez naszą tolo- 
wizją. Były znakomite zresztą — z wypowiedzia- 
ml reżysera, aktorów | techników. Samo „Po- 
wroty'” ( 2. I 3,) nia zostały dotąd zakupione do 
kin I zaczynam wątpić, czy w ogóle wajdą na 
polskia okrany. Chyba jednak nie ma czego tak 
bardzo żałować, niowiale w tych filmach — poza 
technicznymi nowinkami oczywiście — nowego. 
Obsada na ogół nie zmieniła się, a zasada 
przygód Jest taka sama jak w pierwszym lilmie 
Marty szaleje dzięki wehikułowi w różnych pun- 
ktach czaso-przestrzeni, co daje właśnie pre- 
tekst do stosowania coraz to nowych spocjal- 
nych efektów, Mnie osobiście ogromnie podoba- 
ły się futurystyczne deskorolki — ślizgi, która 
wyglądają, jakby unosiły sią w powietrzu, 
a w rzeczywistości „podpierają” się poduszką 
magnetyczną. Ponoć ta zabawka wymyślona 
została już dawno, tyle że wpływowi rodzice 
w trosce o bezpieczeństo dzieci przeszkodzili 
wprowadzeniu jej do masowej produkcji. Jazda 
na takim urządzeniu jest trudną sztuką i Michael 
opanował ją bezbłędnie 

Praca nad filmem nr 3 została zakończona 
dopiero jesienią. Michael na razie odpoczywa 


więc w rodzinnym gronie, do którego zalicza” 


także swoje zwierzaki: bullteriera Barnabę, dal- 
matyńczyka Bośco oraz piękną pręgowaną kot- 
kę Susi. Michael jest posiadaczem pięknej, 
120-morgowej posiadłości i willi w Vermont 
Najczęściej jednak przebywa z żoną w luk- 
susowym mieszkaniu w ekskluzywnej dzielnicy 
Los Angeles — San Fernando Valley. Listy do 
niego należy jednak ponoć kierować pod ad- 
resem: c/o Paramount, 5451 Marathon St. Hol- 
lywood, Ca 90028, USA. Ponieważ otrzymaliśmy 
wiele listów z prośbą o plakat tego aktora 
(„„połówkowy” w naszym numerze był na imieni- 
ny Michała i Was w pełni nie usatysfakcjono- 
wał), obiecujemy go wydrukować już wkrótce 
Fot. „Brawo” 


Na zdjęciach: 


1. Rola Marty'ego była najważniejsza wka- 
rierze 

2. Zwierząt w domu jest więcej... 

3. Rola w „Teen Wolf” wymagała poświę- 
cenia — charakteryzacja trwała wiele go- 
dzin (zdjęcia w ramce) 

4. O zdjęcie synka Michaela, takie jak to np. 
z mamą Tracy, jest trudno. Aktor stara się 
chronić prywatność 

5. Trudno uwierzyć, ale ten prawie 30-letni 
tata podbiera synkowi zabawki 
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Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe zadania i ła- 
mozesz 


migłówki dzisiejszej Abrakadabry, 


. RYBKI» 


Odgadnij wyrazy 6-litorowe o podanych znacze- 
niach I wpisz je pionowo do diagramu. Wszystkie 
litory napisane w kolejności od 1 do 84 utworzą 
rozwiązanie — fragment wiersza Tadeusza Ku- 
blaka „Narciarz”. Rozwiązanie to prześlij w ciągu 
10 dni od daty tego numeru pod adresem: „Świat 
Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, 
„Zadanie premiowane nr 837". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w loso- 


Dziadkowi nie udało się złowić tylko dwóch rybek. Których? 


Zadanie premiowane nr 837 


SZYFROGRAM 
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SBAJAKAJJJ AJ: 
WADUARZAAJ Z 
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sprpppĘEPP 
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69) obchodzi imieniny 3 lutego, 17) tkaniny — no- 
życzkami lub sposób uderzenia bronią sieczną, 
74) armata, 36) gęstwina, 76) klub sportowy z 
Gdańska, 27) przyjaciel Mieszka z wiersza Mic- 
kiewicza, 50) piosenkarz polski albo rzeka na 
Litwie, 20) Milczek z „„Zomsty* Fredry, 33) miasto 
koło Koszalina, z fabryką zapałek, 52) ! w matoma- 
tyce, 40) tymczasowe schronienie zbudowane 
z gałęzi, liści, 15) przedstawiany z aureolą nad 
głową, 45) ocena szkolna lepsza od dwójki, 82) 


waniu 10 nagród po 20 000 zł. miasto w woj. siedleckim, nad Liwcem. „ 
ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 824 
ze 128 numeru „Swiata Młodych” z dnia 22.12.1990 r. 
WIELU PREZENTÓW POD CHOINKĄ, RADOSNYCH SWIĄT! 
Poziomo: wieko, klucz, poranek, szal, łatka, ob- Nagrody po 20 000 zł wylosowali: 
> wód, dostawa, dren, odpad, derka, puchar, rowki, Paweł Adamczyk — Poznań, Ewa Buzo — Kędzie- 
elana, Książ, szarak, Bartek, arka, Hades, rozum,  rzyn-Koźle, Monika Chmielewska — Wyszków, 
Alpy, rylec, basen, drań, Tyche, wziątka, Rzym Elżbieta Janiak — Goleszyn, Wojciech Kulka 
KWADRAT Pionowo: spód, kres, Anna, wkład, Eltra, osad, — Ropa, Adam Łazowski — Stalowa Wola, Ma- 
Klondike, utwór, zadra, opuszka, tchórze, worek, _ rlusz Stanek — Łapsze Niżne, Emilia Szymborska 
rower, plan, drab, krążkopławy, Skamander,  _— Warszawa, Beata Tubis — Wielbark, Przemys- 
aprobata, Trzęsacz, harnaś, delfin, szczaw, ław Zielke — Gniezno. 
» 


w nagrodę za wytrwałość narysować sobie 
obrazek. Wystarczy w tym celu połączyć liniami 
prostymi kolejne punkty od pierwszego do ostat- 
niego. 


ZNAJDŹ 
RÓŻNICE! 


Te dwa obrazki — na pierwszy rzut oka jed- 


nakowe — różnią się 6 szczegółami. Na wy- 
szukanie ich otrzymujesz 2 minuty, a jeżeli 
nawet w dłuższym czasie nie znajdziesz wszyst- 
kich różnic, to zajrzyj do następnego numeru, 


w którym ukaże się rozwiązanie. 
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W puste kółka wpisz takie liczby, aby suma 
każdych trzech liczb w poziomie, w pionie, 


a także na obu przekątnych wynosiła 69. 


JEŹDZIEC 

> „BEZ: 7; 
GŁOWY 

Która z trzech głów jest głową 


> 


Policz, ale bez pomocy ołówka, na ile 
części podzielone zostało koło. 


jeźdźca? 
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ROZWIĄZANIA Z POPRZEDNIEGO NUMERU 


Z LOGIKĄ NA TY: 1. JEDNAKOWE FIGURY: 4, 9. CO JESZCZE: okręt pancerny 
o małym zanurzeniu, przeznaczony do działań na płytkich wodach (odpowiedź c). 
NEGATYW: 3. ZIMOWY LABIRYNT: chłopiec w lewym dolnym rogu. PRZYJACIELE: 
1 — Paweł, 2 — Piotr, 3 — Franciszek, 4 — Stanisław, 5 — Mikołaj. 


aguje kolegium: Stanisław Borowiecki 
red.). Tomasz Kłosowski, Ewa Kosińs- 


ekr 


Rex 
s 
ka, Jan Orgelbrand (red.nacz.), Zdzisław Przy- 


bytowski, Grażyna Szroeder-Bukowska (z-ca 
red. nacz.) 

Adres redakcji. ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, telex: 813658. Telefony: redaktor 
naczelny: 21-15-61, z-cy red.nacz. — 28-56-18; 
sekretarz redakcji — 28-25-48; dział łączności 
z czytelnikami — 21-81-13; dział sportowy 
i zainteresowań — 21-98-28; dział społecz- 
no-wychowawczy — 21-47-08; dział kultury 


— 28-11-21, lotoreporterzy — 21-98-28; dział 
reklamy, promocji i kolportażu oraz dział pro- 
dukcji wydawniczej — 21-19-06. 

Nie zamówionych materiałów redakcja nie 
zwraca. 

WYDAWCA: S.P. „Świat Młodych”, Warszawa, 
ul. Mokotowska 24. Dyrektor Wydawnictwa 
Andrzej Kociszewski — 28-56-18. Numer konta 
bankowego: PBK III Q/W-wa 370015-973913 


Ogłoszenia przyjmuje redakcja. tel. 21-19-06 
Za treść ogłoszeń .redakcja nie odpowiada, 
Informacji o warunkach i terminach prenume- 
raty udzielają wszystkie oddziały RSW „Pra» 
sa-Ksiązka-Ruch'” oraz urzędy pocztowe. 
SKLAD: własny 

LAMANIE: Supergraf Sp. z 0.0., Warszawa ul 
Rakowiecka 32, tlx 814886, Tol. 49-09-38, 
48-32-31 w. 297 
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CŁARNY ZAMEK GXŁE DEDNYM 
jz GORSZYCH LOKALI NĄ TYM ŚWIECIE 
DE EROORZORNCH GOŻCI CZEKAŁA 
GŁÓWNIE $MIERZ | DZIKIE TORTURY, 
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AMERICAN 


: WĘDKARSKIE do lat 16 wolno Jowić boz „Kar- 

a jedną węć 

>LISH LEGITYMACJE "7 ty wędkarskiej” (na jed A 

AGO AMERICAN SPAWNEJĄ CH REGULAMINY kę spławikową), ale pod opie 

j - superulgowego ką posiadacza takowego doku 
i sz | ENGLISH SCHOOL - piietu przy wstę- BEZ ZMIAN mentu ć szesnastego 
Ę Z—ĄONVZ żż AMEKICAN 7 ple RF ślizgawk Po ukończeniu s Ę i ka 
- TNGLISN £ ę roku życia obowiązuje już „e 

EG (NM TORWARU w (Int. wł.) Ryb w rzekach I Je-  rta wędkarska”. Roczna opłata 

=/ pa: a ziorach coraz mniej, ale węd-: (tzw. młodzieżowa) wynos 

= R JĄ Warszawie. Śliz- Karzy nie ubywa. Spinningow- 28.000 zł. Ale Zarząd Glowny 

| | ENŻZW : gawka czynna cy, „muszkarze, gruntowcy Ba worzaniać IoWIsk 
sma] = RZ est w  sobo! wylrwale „,przeczesują” wody m > aryblo: 

$ 4 lu NAZWISKO |c fe 0 1990/91 J niedziele w Z o każdej porze roku | wytrwale ŚPECANY AI (Ona będą 
Uso4 0 "Cz | ś M ! (p. oczekują na taaaki okaz. Jak  0Ych), gdzie F Wszelkich 

ŚŚ M |UPPĆ MWITCZĄK dodatkowe opłaty, : 

A | / KZTZYCE SEEN IĘ ar ludnie | po połu- polnformowano nas w PZW, Informacji udzielają istniejaco 

mi LE JA GRE 0. kiszka sgińż fa RAFAŁ | D l dniu. regulaminy połowów obowią- w każdej gminie I mieście A 
NASZ , 10 żab; TC, j Ż0ŁŁ ż ŚM-11 zują nadal te same (wprowa- wędkarskie Tam TOSZW 

( « Pr NAZWISK( 1OL „U! d | -| apisy d 
- zazwgóąLoK A A ||| WARDZYŃŚki | 4620 tono tylko wymiar ochronny — przyjmuje się zapisy 69 "zj 
ba < 5 E 
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